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PRZEGLĄD WSCHODNI
Dwutygodnik, poświęcony badaniu stosunków gospodarczych Z.S.S.R

PIĘTNAŚCIE LAT
SOWIECKIEGO HANDLU Z A G R A N IC Z N E G O

W obec potęgującego się zain tereso­
wania coraz szerszych kól naszych  gospo­
d a rk ą  sowiecką, a w  szczególności sowie­
ckim  hand lem  zagranicznym  w y d a je  się 
na czasie zaznajom ić szerszą opin ję  z ro­
zw ojem  stosunków  hand low ych  Sowie­
tów  z innem i państw am i.

H andel zagran iczny  Sow ietów został 
w  r. 1918 upaństw ow iony  dekre tem  rz ą ­
dowym , k tó ry  zabronił jak ichkolw iek  
tra n z ak c y j hand low ych  z zagran icą 
w szelkim  przedsiębiorstw om  poza p a ń ­
stw em  samem . W  dw a la ta  późn ie j u tw o ­
rzono w  ZSSR specja lny  k om isarja t lian- 
dlu zagranicznego, a  w  ślad  za tem  z ak ła ­
dała  Un j i  Sow iecka w  innych  k ra jach  
sw oje w łasne m isje, czyli p rzedstaw iciel­
stw a handlow e. D zisia j istn ie je  ju ż  21 t a ­
kich  przedstaw icielstw . W  m iarę postępu 
w yw ozu założyły  Sow iety specjalne orga 
n izacje  wyw ozow e, zw iązane ściśle z p e ­
w ną gałęzią w ytw órczości (np. o rgan iza­
c ja  eksportu  lnu i konopi)., k tó re  w d a ­
nej dziedzinie z a jm u ją  stanow isko m o­
nopolowe. Z chw ilą, k iedy  im port sowie­
cki p rzy b ra ł odpow iednio w ielkie rozm ia­
ry  i pew na organiczna łączność m iędzy 
rodzimym, ro zw ija jącym  się p rzem y ­
słem a kom isarja tem  h an d lu  zag ran iczn e­
go stała  się koniecznością, pow ołano do 
życia w  r. i925 im portow e spółk i ze 
w spół ud z i ałem  zai n teresow ane j  dziedziny 
przem ysłu , ro ln ictw a ko lejn ic tw a itd

W  ten sposób skonstruow ana U n ja  
Sowiecka sw ój a p a ra t  h and lu  zagranicz­

nego, k tó ry  obecnie od 7-iu la t istn ieje  
zarów no w ew nątrz  k ra ju  ja  k i poza jego 
granicam i.

Stw orzenie m onopolu hand lu  z a g ra ­
nicznego w Sow ietach uw ażać  należy  za 
zam knięcie koła p lanow ej gospodarki, 
k tó ra  z uregu low anym  system em  k a p ita ­
listycznym  reszty  św ia ta  m a styczną ty l­
ko w p raw ie  w artości. Zadaniem  hand lu  
zagranicznego w p ierw szych  łatach  ZSSR 
aż do chw ili ustab ilizow ania  w a lu ty  było  
w p ierw szym  rzędzie naw iązan ie  stosun­
ków  z innem i k ra ja m i celem zaopatrze­
nia p rzem ysłu  w potrzebne surow ce i do­
s taw y  urządzeń  m aszynow ych d la  rekon ­
s tru k c ji p rzem ysłu  i ro ln ictw a, d a le j w y ­
korzystan ie  w szelkich m ożliwości ekspor­
tow ych d la  u ła tw ien ia  p rzyw ozu  w  w a­
ru n k ach  zacieśnionego k redy tu . Rów no­
legle z temi pociągnięciam i zadaniem  te ­
goż m onopolu sowieckiego było ujęcie av  

pew ne k a rb y  w yprzedaży , k tó ra  pow sta ­
ła sku tk iem  gw ałtow nego zapotrzebow a­
n ia  z ru jn o w an e j podów czas przejściam i 
w ojennem i i rew olucją  gospodarki naro ­
dow ej i w  dalszym  ciągu chronienie je j  
p rzed  ew entualnym  niecelow ym  zalewem  
obcemi tow aram i, a b y  zapobiec nadm ier­
nym  zobowiązaniom .

K ry terju m  rozw oju  h an d lu  zag ran i­
cznego ZSSR. nie mogą stanow ić an i jego 
absolutne rozm iary  ani też czasowe, czy 
to czynna czy też b ierne saldo b ilansu  
handlow ego, poniew aż im port sowiecki 
m a na  celu szybki rozw ój sił p rodukcy j -
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nych  k ra ju . I w  tym  cehi sprow adza Un- 
ja  Sow iecka ty lko  te m aterja ły , k tó rych  
w  pew nych  czasokresach albo nie posia­
da  w  dostatecznej ilości, albo ich nie m o­
że term inow o w ykonać, — w yw ozi na to ­
m iast w szystko to, co potrzebne jest d la 
pokrycia  je j  zobow iązań, pow stałych  z 
przyw ozu, a ponad to  jeszcze ty lko  pew ­
ne rezerw y.

Przechodząc tu  do s tru k tu ry  samego 
eksportu  U n ji Sowieckiej, stw ierdzić n a ­
leży pew ien postęp  uszlachetn ien ia  p ro ­
d u k c ji sow ieckiej, k tó ry  w y raża  się w  
podniesieniu jakości i standaryzacji, w y ­
wozu. W artościow y udz ia ł eksportu  p ro ­
du k c ji pozaro lnej w  ogólnym  w yw ozie 
wzrósł pow ażnie i podczas, gdy  przecię­
tn a  tegoż w yw ozu z la t 1909 — 1914 Avy- 
nosiła 29,4 proc., to ta  sam a z la t 1()29 - -  
1931 osiągnęła ju ż  59 proc. C y fry  te je d ­
nak  jeszcze nie o b razu ją  dosadnie proce­
su tego rozw oju, a to  dlatego, że f lu k tu ­
ac ja  cen obu w ielkich g rup  w yw ozu by ła  
n ierów nom ierna i poniew aż sta tystyka  
sow iecka w y k azu je  nieścisłości w  podzia­
le tow arów  na  obie g rupy . Ta nieścisłość 
uw y d a tn ia  się npj p rzy  fu trach , k tó re  
bez względu na  stan, w  jak im  w yw ożą, 
je  Sow iety, czy to  surow e, czy też w y­
praw ione lub  w reszcie barw ione, zaliczo­
ne są w  s ta tystyce  do eksportu  rolniczego, 
aczkolw iek p roduk tów  te j now opow sta­
łe j w ytw órczości, ja k ą  jes i przem ysł fu ­
trzany , do te j  g rupy  zaliczyć nie należy.

Podobnie m a się sp raw a  z pozycją  
konserw  rybnych , k tó ra  w  drodze p rze ­
tw arzan ia  n a tu ra ln y ch  bogactw  U nji S o ­
w ieckiej p rzy  pom ocy now opow stałego 
przem ysłu  rybnego na D alek im  W scho­
dzie da ła  w  roku  1930 w  w yw ozie w cale 
pokaźną sum ę 27,2 m ilj. rubli.

W  dziedzinie eksportu  drzew nego 
ZSRR na  szczególną w zm iankę zasługuje 
szybki rozw ój w yw ozu cłykty. Zgodnie 
z pow yższem  stw ierdzeniem  uszlachetn ia­
n ia w yw ozu w zrósł w  w yw ozie olejów

skalnych  udział najw artościow szego pro­
duk tu , benzyny, k tó ry  w  stosunku do ro­
k u  1913 w ynosił w roku  1931 — 1.673%. 
N a uw agę zasługuje  w reszcie zw yżka, 
w yw ozu różnych  płodów  m ineralnych, w 
szczególności ru d y  żelaznej i m angano­
w ej, k tó re  dosta ją  się także cło naszych 
hut. W soom nieć tu ta j  należy  rów nież o 
nowem  odkryciu , jak iego  dokonał na pół­
w yspie Kola prof. Ferm an, członek lenin- 
g radzk ie j A kadem ji U m iejętności, a kio- 
rem  są pok łady  t. zw. ap a ty tu , je s t to ro­
d za j fosfatu , k tó ry  w  połączeniu z inne­
mi m inerałam i z n a jd u je  się także w  drób 
nej ilości i w  innych  k ra jach .

Ten proces rozw oju  eksportu  p rzem y­
słowego ZSRR nie oznacza jed n ak  b y n a j­
m niej, by  eksport płodów  rolniczych s tra ­
cił d la  Sow ietów znaczenie. W ręcz prze 
ciw nie, dążeniem  Sow ietów jest podnie­
sienie eksportu i w  tej grupie, k tó re j u- 
dział w  ogólnym  w yw ozie choć zm alał, 
jed n a k  w  ostatn ich  ła tach  w y k azu je  ju ż  
pew ien abso lu tny  wzrost. Sum a w yw ozu 
artykułów  rolniczych, k tó ra  w roku i 931 
osiągnęła n a jw yższy  stopień i dała 5.182 
m ilj. tomrc pozostała jed n a k  bardzo  z n a ­
cznie w  ty le  za w yw ozem  z czasów  przed­
w ojennych (w roku  1913 w ynosił on 'j .578 
m ilj. tonu).

N a ten  n iepom yślny stan  sk ład a ją  się 
różnorodne p rzyczyny  w  części w ew nę 
trz|ne, spow odow ane w ielkiem i trudnoś­
ciam i, na  jak ie  n ap o ty k a  ko lek tyw izacja  
rolna, a w  części rozw ój ogólnośw iatow ej 
k o n ju n k iu ry . N adm ierny  spadek  cen zbo­
żow ych na  ry n k ach  św iatow ych w pływ a 
ujem nie na kw otę w yw ozu rolnego So­
w ietów  i spraw ia, że rozbieżność cyfrow a 
z ostatn ich  la t w  stosunku  do czasów 
p rzedw ojennych  u w y d a tn ia  się z n a jm ie  
siln iej w  w artości w yw ozu, aniżeli w  jego 
fak tycznych  rozm iarach.

To sam o dotyczy  w yw ozu produk tów  
zw ierzęcych, k tó ry  osiągnął w  ogólnym  
w yw ozie n iety lko  zaledw ie u łam kow ą
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część sw ojej p rzedw ojennej w artości, ale 
także znacznie zm alał w  stosunku do w y ­
sokości w yw ozu sowieckiego z: przed ki! 
ku  lat. Rozwój te j dziedziny eksportu stoi 
w pew nym  przyczynow ym  zw iązku ze 
stosunkam i, jak ie  m iały  m iejsce przed 
kilku la ty  w  Sow ietach, k iedy  k o le k ty ­
w istyczne zarządzen ia  rządu  Sowieckiego 
by ły  sabotow ane przez chłopów.

Przechodzim y teraz  do przyw ozu 
ZSRR C h arak te ry sty czn a  dla przyw ozu 
sowieckiego jest zm iana jego s tru k tu ry  
w postać ' stale w zrasta jącego  udzia łu  
kw oty  środków  p rodu k cy jn y ch  w ogól­
nym  im porcie Sowietów. A m ianow icie 
gdy przecię tna  ostatnich 5 ła t przedw o­
jennych , ja k a  p rzy p a d a  na  ten  rodzaj 
p rzyw ozu, w ynosiła 72.2% ogólnego pLzy- 
wozu, w roku  1925/6 udział jego w ynosi' 
82.6%, a  w  roku 1931 naw et 93%. To zja 
wisko stoi bezpośrednio w  zw iązku z re­
k o n stru k c ją  gospodarczą Sowietów. I ę 
epokę cechu ją  szczególnie dw a  k ierunk i. 
1) M aleje zapotrzebow anie lekkiego p rze­
m ysłu  na  tow ary  im porto we, a nas ter ni ■ 
w ystępu je  przez dw a la ta  nadzw yczaj 
wzm ożony przyw óz d la celów rolniczych 
(trak torów  i t. p .) ; z końcem  wiosen,:ego 
okresu zasiew ów  w  roku 1931 pozostaje 
już  ty lko  p raw ie  im porterem  przem ysł 
ciężki i kom unikacy jny . 2) Równolegle 
n astępu je  stopniow e przestasvienie im por­
tu  surow ców  i p ó łfab ry k a tó w  na  rzecz 
urządzeń m aszynow ych (wraz z częścia­
mi) oraz m etali. R ezultatem  tych  dw óch 
procesów  jest t. zw. („zm etalizowame ‘ 
przyw ozu, albow iem  im port m etali w  cha­
nie surow ym  pó łfab rykatów , a zw łaszcza 
w  stanie przerobionym  za jm u je  czopowe 
m iejsce w  ogólnym  przyw ozie.

Przem ianę tę o b razu ją  następu jące  
liczby. W dziale surow ców  i p ó łfa b ry k a ­
tów  w ynosiły  surow ce dla lekkiego p rze­
m ysłu w ła tach  1925/6 — 64.5%, zaś w 
1931 roku  ju ż  ty lko  32.9%. U dział „zrasta • 
lizow anego ‘ p rzyw ozu w  ogólnym  im por

cie w ynosił w  la tach  1926/7 — 27.5 % zaś 
w 1931 roku  ju ż  75.8%.

Już sam a s tru k tu ra  hand lu  zag ra­
nicznego Sow ietów określa w  ogólnych 
zarysach  udz ia ł w  nim  poszczególnych 
pań stw  obcych. Przytem  jed n ak  decydu ­
je  głównie fak t unorm ow ania  stosunków  
gospodarczych, jak ie  łączą U nję Sowiec­
ką  z poszczególnem i państw am i, Jasnem  
jest, że w tym  w y p ad k u  tendencje  d y s ­
k rym inacy jne  w  stosunku do hand lu  z 
Sowietam i niw eczą m ożliwość w ykorzy ­
stan ia  pow ażnych korzyści. Pierw sze 
m iejsce w  przyw ozie do Sowietów za jm u ­
ją Niemcy, drugie za jm u je  obecnie An-

D ziem częla  ku rd zk ie  z  A d ż y  - Chalił 
(A rm en ja  sow iecka) w  dom u ludow ym

p rzy  rad jo. 
g lja , k tó ra  zepchnęła S tany  Zjednoczone 
A m eryki Północnej. W  wTywozie Sowie- 
tów  kroczy na czele dotychczas Anglja. 
a obok k ra jó w  zachodnich w zrasta w o- 
s ta tn im  czasie Ula hand lu  sowieckiego 
znaczenie państw  bliskiego W schodu a- 
zjatyckiego  (Persja, T u rc ja , A fganistan).

Polska, niestety, nie zdołała jeszcze 
z a jąć  należnego jej. z racji na tu ra lnych  
przesłanek, m iejsca. O lbrzym ia chłonność 
ry n k u  sowieckiego, bogactw a n a tu ra ln e  
ZSRR, zasobność w  liczne surowce, k ió re  
m oglibyśm y może korzystn ie j tam  nabyć, 
aniżeli w  innych  k ra jach , pow inny by ły  
w zniecić w iększą in ic ja tyw ę naszych za-
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in teresow anych kó ł gospodarczych, a w  sunków  handlow ych z Sow ietam i biorąc 
szczególności pow ołanych d la  tego celu za podstaw ę p ro jek ty , k tó re  oba la ją  rze- 
in sty tu cy j. To też spodziew ać się należy, korne, a  w k a ż d y m  razie m ożliwe do usu- 
że w  obecnych w aru n k ach  w yk larow a- nięcia trudności finansow e, 
nego terenu  politycznego, sfe ry  nasze
skorzystają  z możności rozszerzenia sto- S zym o n  Naianson. K raków .

ZAGADNIENIE WIELKIEGO DNIEPRU
D o w ielkich prac, w łączonych do 

drugiego p lan u  pięcioletniego ZSSR, n a ­
leży zaliczyć spraw ę t. zw. „wielkiego 
Dniepru*“ głów nej rzek i U k ra in y  (2.247 
kim.).

W  Europie ty lko  dw ie rzek i są w ięk­
sze od D n iep ru : W ołga (3.690 kim.) ! D u ­
n a j (2850 kim .). O gólna długość dróg 
rzecznych dn ieprow ych  (w raz z dopły w a­
mi) stanow i 24 tys. kim ., z czego w  roku 
1930 eksploatow ano 5,2 tys kim .

Zagadnienie w ielkiego D n iep ru  obej­
m uje  ca ły  kom pleks zadań : popierw sze, 
udoskonalenie istn iejącego tran spo rtu  w o­
dnego i użycie d lań  drugo- i. trzeciorzęd­
nych  dopływ ów  D niepru , podrugie, w y ­
zyskanie  energ ji w odnej d la  przem ysłu  
i ro lnictw a, potrzecie, zuży tkow anie  w o­
dy  do celów iry g ac ji i meł jo racji. R ozw ią­
zać to zagadnienie da się jedyn ie  jak o  ów 
cały  kom pleks, co jes t do pom yślenia je ­
dyn ie  w  w aru n k ach  gospodarstw a p lano­
wego.

P ierw szy  e tap  na drodze rozw iązania  
p rob lem atu  w ielkiego D n iep ru  został już  
ukończony. Było to  w ykonanie  w  roku 
1932 śluz w  Zaporożu, k tó re  o tw orzyły 
n iep rzerw aną drogę w odną ocł K ijow a do 
Chersonia. Stało się to  m ożliw e w  w yn iku  
uruchom ienia  D n iep re lstanu  (D nieprow ej 
stac ji e lek trycznej, podstaw ow ej części 
D nieprostro  ju ) .

D rugim  etapem  m a być  utw orzenie 
n iep rzerw anej kom un ikac ji w odnej dw ie­
m a trasam i — od C hersonia do O rszy 
n ad  górnym  D nieprem  oraz do B rańska 
nad  D esną. R ekonstrukc ja  D n iep ru  w

ciągu d rug ie j p ia tile tk i p rzew idu je  po­
głębienie lin ij m agistra lnych  do 2 m etrów, 
na  dopływ ach do 1 — IMj m.

D o p lanu  drugiego p lanu  pięciolet­
niego w chodzi równieżj skanalizow anie 
Ingulca, co zwiąże drogą w odną zagłębie 
K rzyw oroskie (rudy  żelazne) z dorze­
czem D niepru , oraz zaopatrzenie w śluzy 
dopływ ów  Sam ary  i W ilczej, ażeby  po­
łączyć D n iep r z D onieckiem  zagłębiem  
węglowem, wreszcie uprzystępn ien ie  do 
żeglugi rzek: Suły, Psiołu, T eterew u, Rosi 
i t. d. W  w yn ik u  tych  p rac  zakres oddzia­
ływ ania  gospodarczego w ielk iej a rte rji 
dn ieprow ej zostanie znacznie rozszerzo­
ny.

Trzecim  etapem  po drodze do rozw ią­
zan ia  zajm ującego nas zagadnienia  ma 
być  połączenie dorzecza D n iep ru  z innem i 
w ielkiem i rzekam i Z. S. S. R. za pom ocą 
kanałów .

W  granicach  Z. S. S. R. może tu  być 
m ow a o czterech tak ich  w ielkich połącze­
niach: 1) z zagłębiem  D onieckiem  po 
p rzez rzekę Sam arę i je j  dopływ  W ilczą 
(p. w.), 2) z Donem  po przez Sam arę, To- 
rzec, Doniec, 3) z W ołgą i K am ą po przez 
Desnę, Bołwę, Żyzdrę i O kę oraz 4) z 
N ew ą po przez D źw inę, Łow ać, jezioro 
Ilm en, W ołchow i jezioro Ładogę. Poza 
rub ieżam i Z. S. S. R. is tn ie ją  ju ż  w y jśc ia  
z D n iep ru  do R ygi po przez k a n a ł Bere­
zyna — D źw ina, do K ła jpedy  po przez 
k a n a ł Ogińskiego, łączący  P ry p eć  z 
Niemnem , oraz do G dańska dzięki k a n a ­
łowi K rólew skiem u, łączącem u P rypeć  po 
przez Bug z W isłą.
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System  bow iem  rzeczny D niepru  ma 
niezw ykle pom yślne położenie geo­
graficzne, u ła tw ia jące  połączenie go za 
pom ocą stosunkow o niew ielkich  kanałów  
(na n izinnych  i k ró tk ich  działach w od­
nych) z olbrzym ierni dorzeczam i W schodu 
i Zachodu. T u  oczyw iście m ów im y jed y ­
nie o połączeniach w  granicach  Z.S.S R.

W yjście z D n iep ru  do zagłębia D o­
nieckiego zw iąże dorzecze D nieprow e /  
dkręgiem  węglowym^ R zeka -Samara, 
w p a d a jąc a  do D n iep ru  z lew ej strony  
nieco pow yżej D nieprop ietrow ska (d. 
K aterynobław ia), dzięki dopływ ow i rzeki 
W ilczej p rzy  zastosow aniu śluz otw orzy 
drogę podjazdow ą z Zagłębia do D niepru , 
— podjazdow ą, czyli ślepą, bo nie będzie 
o tw ierała  dalszej kom unikacji poza odle­
głością w skazaną. D roga ta  da  możność 
n ad aw an ia  w odą znacznej części obec­
nych  transportów  kolejow ych, p rze sy ła ­
nych  z zagłębia Donieckiego dla n a d ­
dnieprzańskiego p rzem ysłu  m etalurg icz­
nego. P rzedew szystkiem  tędy  pójdzie w ę­
giel nad  D niepr, a  ponadto  i da le j — do 
ośrodka m eta lu rg ji i budow y m aszyn w 
B rańsku  (nad Desną) i naw et do L enin­
g radu  z p rze ładunk iem  na  kolej w Orszy. 
W edług obliczeń prow izorycznych  ład u n ­
ki pa liw a  donieckiego mogą na  tych cbo- 
gach osiągnąć do r. 1937 liczbę 12,4 mii], 
tonn. Do iransportów  przez Sam arę i W il­
czą d o jd ą  i inne ład u n k i — w apień, dolo­
m it, kaolin, glina, m argiel, gips, w yroby  
krzem ionkow e, sól i t. d.

K rokiem  dalszym  na drodze rozw ią­
zania tegoż problem u wielkiego D niepru  
będzie przekształcenie te j ślepej drogi 
pod jazdow ej w  w ielki łączn ik  dorzecza 
D n iep ru  z Donem, a po zbudow aniu  k a ­
nału  pom iędzy D onem  a W ołgą, rów nież i 
z dolną W ołgą (pod S talingradem , d Ca- 
rycynem , gdzie W ołga i D on podchodzą
b. blisko do siebie i gdzie budow ę kanału  
p ro jek tow ano  jeszcze na  długo p rzed  
w ojną). W ów czas pow stanie w ielka m a­

g istra la  w odna, łącząca m orze C zarne, A • 
zowskie i K aspijskie. Ta po łudniow a d ro ­
ga w odna będzie m iała  d la zagłębia D o­
nieckiego znaczenie bardzo  doniosłe: po­
m imo obsługi transportow ej rozstrzygnie 
ona i inne zagadnienie w ielk iej wagi — 
zaopatrzenie tego najw ażniejszego  o k if- 
gu ciężkiego p rzem ysłu  w  odpow iednią 
wodę do picia i do celów technicznych.

K anał Bołwa — Żyzdra połączy z 
D nieprem  dorzecze Wołgi po przez rzeki 
O kę — Żyzdrę i Bołwę — Desnę. Do te j 
m agistra li w odnej będzie w łączona i M o­
skw a. Za je j  pośrednictw em  okrąg p rz e ­
m ysłow y cen tra lny  pow iązany zostanie z 
leśnym  i stepow ym  okręgiem  w ysoko roz­
w in ięte j p ro d u k c ji ap row izacy jne j (cu­
krow niczej, m łynarsk ie j i gorzelniczej), 
z naddn iep rzańsk im  okręgiem  przem ysłu 
m etalurgicznego (D niepropietrow sk. Za- 
poroże) i w reszcie z południow ym  okrę­
giem u p raw y  roślin  technicznych, w innic 
i ogrodnictw a.

K anał rzek i U św iaty  — Łow aci roz ­
w iąże zagadnienie dalszego połączenia 
D n iep ru  z Leningradem , m orza Czarnego 
z zatoką F ińską. Ta m agistra la  otw orzy 
m ożliwości łatw iejszego zaopatryw an ia  
przem ysłu  leningradzkiego w  węgiel, że­
liwo', stal, p ro d u k ty  spożywcze. W  lcicrun 
k u  odw rotnym  p ó jdą  tędy  w yroby  p rze­
m ysłu  leningradzkiego, b au k sy ty  tych- 
w ińskie, a p a ty t m urm ański, szpat polny, 
fosforyty , drzew o i t. d.

Celem  u jęc ia  zagadnienia w ielk ie­
go D n iep ru  należy rozejrzeć się w  roz 
m ieszczeniu zasobów  p ro d u k cy jn y ch  w 
dorzeczu jego, sięgającem  524 kim . kw.

Z bogactw  n a tu ra ln y ch  dorzecza 
D nieprow ego w  szczególności za trzym ać 
się należy n a  kopalinach , nie będących r u ­
dam i. Surow iec ten  dzisia j ściąga iws-j *- 
w iększe zainteresow anie.

Is tn ie ją  w ielkie pok łady  fosforytów  
w  p row incji zachodniej, położonej w  gór­
nym  biegu D n iep ru  i D esny  (Smoleńsk,



B rańsk). O kreśla  się je  na  112 mil j. tonn. 
N ajbogatsze pok łady  leżą bezpośrednio 
nad  w odą (Żyzdrą, Bolwą, Desną). P ro ­
w izorycznie obliczono, że zak łady  do mie­
lenia fosio ry tów  będą p rodukow ały  do 
1 m ilj. tonn rocznie. P raw dopodobne po ­

k łady  trefellu  w  p row incji zachodniej 
nad Żyzdrą i Bolwą sięgają olbrzym iej 
liczby 10 m il ja rd ó w  tonn. W ielkie zapo­
trzebow anie na ten  kam ień zgłasza p rz e ­
m ysł budow lany  i chem iczny. Stanow i on 
sk ładn ik  konieczny now ych m aterja łów  
budow lanych , ja k  fibrolit, term obeton 
i inne.

O kręgi białoruskie, p rzy legające  di 
D n iep ru  i jego dopływ ów  żeglow nych, 
ob fitu ją  w  w apienie, k tó re  zalicza się do 
m inerałów  bardzo  cennych.

Rozw ój w ydobyw an ia  ich szybko po­
stępuje . Zapotrzebow anie na w apienie 
zgłasza n iety lko  przem ysł budow lany  
w raz z p ro d u k cją  pom ocniczych d lań  m a­
terja łów , ale i przem ysł chem iczny do 
p ro d u k cji szeregu chem ikalij oraz dla go­
spodarstw a rolnego i t. d. Już obecnie z a ­
potrzebow anie na w apienie jest znacznie 
wyższe od przyjgotowania technicznego 
ich znalezisk do w zm ożonej eksploatacji.

P ok łady  kredow e w  dorzeczu D esny 
są liczone na  dziesiątk i m iljonów  ionn. 
N apo tyka  się m iejscowości, gdzie grubość 
ich sięga 30 m etrów. Kredę tu zużytkow u 
je  się w  pokaźnych  ilościach w h u tach  
szk lanych  i cem entow niach.

Pok łady  glin różnorakich — żółtych, 
pstrych , niebieskich, b ia łych  i t. d. — na 
p raw ym  w yżynnym  brzegu D n iep ru  od 
źródeł jego do u jśc ia  nie są przez nikogo 
u ję te  w żadne liczby. Pod sam ym  Kijo­
w em  od W yszogrodu do wsi Korczoy. a te 
zapasy  gliny są liczone na dziesiątki m ilj. 
tonn. N a tym  cennym  surow cu daw no już  
się oparł tu  przem ysł cerau.iczny, k tó ry  
dziś rozw ija  się coraz bardziej.

Poniżej K ijow a n ap o ty k a  się w zdłuż 
brzegów  D n iep ru  piaskow ce (Rżyszczew’,
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Trak fornirów i t. d.). Pow yżej Krzem ień- 
czuku  D niep r w kracza  w  strefę skal k ry ­
stalicznych: w  szeregu p u n k tó w  ju ż  się 
tu  p row adzi w ydobyw anie  g ran itu  do ce­
lów  budow lanych  i do b ruk o w an ia  dróg. 
Szosowanie dróg gruntow ych, zam ierzone 
w szerokim  zakresie na. okres drugiej 
p ia tile tk i, zgłosi wzm ożone zapotrzebo­
w anie na  g ran it tłuczony i inny. G ra n i­
towe pok łady  naddn iep rzańsk ie  będą ob­
sługiw ały całe o lb rzym ie  te ry to rju m , 
p rzy legające  do D niepru . Poniżej zaś Za- 
poroża z n a jd u je  się nieco kam ien ia  b u ­
dowlanego muszlowego.

W  okręgu N ikopolu  sięgają brzegów 
D n iep ru  pok łady  ru d y  m anganow ej L1- 
regulow anie i oczyszczenie odnogi D nie­
p ru  da tu  m ożność w yw ożenia ru d y  m an­
ganow ej w odą do C hersonia na  eksport.

N ależy w spom nieć ponadto  o n iez li­
czonych ilościach p iasków  najróżn ie jsze j 
jakości, o taczających  D n iep r i jego do 
p ływ y ; p iasek  ten  służy  potrzebom  b u d o ­
w lanym , na  w yroby  ceram iczne i szklane 
Budow nictw o drogowe może czerpać z 
tych  zapasów  niezbędny surow iec w  ilo­
ściach dowolnych.

W pobieżnych uw agach  p o w y ż ­
szych scharak teryzow aliśm y ty lko  te su ­
rowce m ineralne, k tó re  leżą wT żeglow nej 
części dorzecza. Pobudow anie śluz, po­
głębienie i uregulow anie szeregu dop ły ­
wów dnieprow ych, ja k  Ingulca, Sam ary  
z W ilczą. Suły, Psiołu, Teterew u, Rosi i 
innych  znacznie pow iększy części żeglowa­
ne system u D nieprow ego, poszerzy obsza­
ry , do nich przylegające, zatem  zaś w cią­
gnie w  k rąg  dróg transportow ych  syste- 
n ia tu  dnieprow ego nowe rodzaje  bogactw 
natu ra lnych . Śluzy na  Ingu lcu  zw iążą 
ja k  w skazyw aliśm y, z D nieprem  drogą 
w odną bogate pok łady  krzyw oroskie ru  
dy  żelaznej. Śluzy na Sam arze i je j  do­
p ływ ie otw orzą p rostą  drogę do zagłębia 
D onieckiego; w  ten  sposób dorzecze D nie­
pru  swerai częściam i żeglownem i ogarnie
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i p o k łady  węglowe. W szystkie te dane 
dość wymowjnie św iadczą o zasobności 
dorzecza D n iep ru  w  bogactw a natu ra lne , 
dotychczas do końca niezbadane.

Bogactw a leśne D n iep ru  c h a ra k te ry ­
zu je  ich n adzw yczaj szczęśliwe rozm iesz­
czenie geograficzne. O bfite  jest w  lasy  do­
rzecze górne, ubogie — środkow e i dolne. 
Ł ad u n k i drzew ne idą  w ięc spław em  do 
bezleśnych okręgów  stepow ych po łudn ia  
i do ubogich w  drzew o okręgów  leśno- 
stepow ych b iegu  środkowego rzeki. W sa­
m ej republice B iałoruskiej p rzestrzeń  leś­
na, poza m ającą  przeznaczenie m iejsco­
we, obejm uje 2,7 m ilj. ha, a w y rąb  roczny 
sięga 29 tys. ha. Zapas leśny w  dorzeczu 
D esny rów na się 782 tys. ha. D rew no na 
sprzedaż w  sp ław nej części D esny w y ­
nosiło w  roku  1931 — 18,3 m ilj. m. sześć., 
z czego 11,7 mil. m .3 d rew na użytkow ego, 
i 6,6 m ilj. m 3 m asy opałow ej.

P rzesłankę do w łaściw ego rozw oju 
gospodarczego wielkiego dorzecza stanow i 
oczywiście baza  energetyczna. Podstaw ą 
je j  jest przedewszystkiem ! torf. Zapasy 
zaś jego, w edług danych  niezupełnych, 
sięgają 1,25 m ilja rd a  tonn to rfu , b io ­
rąc  ju ż  pod uw agę jego w ysuszenie na po­
w ietrzu . W yzyskanie  do celów energe­
tycznych  torfow isk B iałejrusi zapew nia 
do 1 m ilj. kw . mocy. O becnie ju ż  istn ie ją  
w iększe stac je  e lek tryczne rejonow e, po­
sługujące się torfem  En erg ja  zaś w odna 
repub lik i B iałoruskiej liczona jest na  290 
tys. kilow atów  p rzy  p rzeciętnym  pozio­
mie wód. P row incja  Zachodnia, położona 
w  górnem  dorzeczu D niepru  i jego dop ły ­
w u  D esny, rów nież jest zasobna w to rf 
(do 1,3 m lja rd a  tonn to rfu  suchego) Za­
pasy  to rfu  na U krain ie  w  dorzeczu D nie­
p ru  (z dopływ am i) rachow ane są na ! mi- 
l ja rd  tonn to rfu  suchego. W  drugim  p la ­
nie pięcioletnim  p ro jek tu je  się szerokie 
w ykorzystan ie  to rfu  do uzysk iw an ia  e- 
nergji. Błota samego okręgu kijow skiego 
d a ją  możność p rac y  d la szeregu elek trow ­

ni o łącznej mocy do 500 tys. kilow atów .
W  okolicy K rzem ieńczuku zna jdu jem y  

drugi rodzaj p a liw a  — węgiel b ru natny . 
W  okręgu A leksandrji-Z i now jew ska za ­
pas jego jes t liczony n a  400 — 500 mii. 
tonn. S tarczy  on na zabezpieczenie 600 — 
750 tys. kw . m ocy elektrow niom , p ra c u ją ­
cym  na w ęglu b runatnym . Część tej eiier- 
g ji w yzyska  szybko rosnący przem ysł 
K rzem ieńczuku.

W  naddnieprzańsk im  okręgu  p rze ­
m ysłu  m etalurgicznego (DnieprOpe- 
trow sk, Zaporoże, K am enskoje, Nikopol) 
dom inuje elek trow nia jed n a  z n a js iln ie j­
szych w  i  wiecie—D nieprow ska. Po in sta ­
lac ji w  r. 1933 w szystkich  dziew ięciu 
sk ładn ików  je j  po 62 tys. kw . k ażd y  ogól­
na  moc je j  sięgać będzie 558 tys. kw . Po 
uruchom ieniu  clnieprow ej cen trali w od­
n e j w  m aju  r. 1932 stw orzono olbrzym ie 
źródło energji, w łączając  pięć ośrodków : 
dniepropetrow ski, K am enskoje, zaporo­
ski, nikopolski i krzyw oroski, do czego 
w ejdzie szereg rejonów , k tó re  do tych  
ośrodków  p rzy legają . W  sk ład  tegoż kom  
pleksu  energetycznego zoistaną rów nież 
dołączone elektrow nie, p racu jące  na p a ­
liw ie o ogólnej mocy 242 tys. kw . Ogółem 
więc kom pleks osiągnie pod  koniec r. 1933 
siłę 800 tys. kw ., a  w  r. 1937 — 1.500 tys. 
kw . N ad  dolnym  D nieprem  zam ierza się 
W  ciągu drugiego okresu pięcioletniego u- 
ruchom ienie jeszcze dw óch elektrow ni 
w odnych o m ocy 160 tys. kw . Inw estycje  
w odne nad  dolnym  D nieprem  m ają  na  
celu irygację  800 tys. ha p rzy leg łych  ob­
szarów  stepow ych. P ow ażną rezerw ę 
energ ji w odnej stanow i pozatem  odcinek 
środkowego D niep ru  w  okolicach W ysz- 
grodu-K am enskoje; budow a szeregu tam  
zapew ni tu  uzyskan ie  energ ji w odnej do 
0,5 mil. kw.

W  przeciągu  d rug ie j p ia tile tk i n as tą ­
p i na  U krain ie  zjednoczenie system u 
energetycznego. M agistrala  o W ysokiem 
nap ięciu  połączy  zagłębie D onieckie (2,1
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mil. kw.) z D nieprem . Otl D niepr- el- 
st'an‘u  m ag istra la  ta  sk ierow ana zostanie 
n a  południe do Chersonia, przechodząc 
przez dw ie centrale energ ji wodnej, po ­
łożone nad  dolnym  D nieprem . N ikcpol- 
ską i K aehow ską. Z C hersonia m agistala  
pó jdzie  do M ikołajow a, a stąd  w zdłuż Bo­
hu  do cen trali w odnej nad  Bohem w oko­
licy P erw om ajska  (d. E lizaw etgrad) S tąd 
lin ja  pow róci na wschód do Z inow jew ska 
i po przez elektrow nię w  A leksandr ji, za 
silaną w ęglem  b ru n a tn y m , zam knie ła ń ­
cuch nad  D nieprem .

W w yn ik u  uzysku jem y  olbrzym i sy- 
stem at energetyczny (ponad 4 mil. kw) 
wielkiego D niepru , oparły  o trzy  źródła: 
olbrzym ie zapasy  to rfu , węgiel b ru n a tn y  
i spadek  w odny.

Sys tem at energetyczny dorzecza
dniepiow ego z dopływ am i tw orzy  m ocną 
podstaw ę do rozw oju p rzem ysłu  i ro ln ic­
tw a  na całym  obszarze, połączonym  przez 
tę w ielką, a szeroko rozgałęzioną a rte rję  
wodną.

D orzecze D n iep ru  zaw iera  liczne 
okręgi rolnicze. W  górnym  biegu rzeki 
gospodarstw o w iejsk ie oparte  jest na  ho­
dow li zw ierząt oraz u p raw ie  z iem niaka i 
roślin  w łókn istych  — konopi i lnu. W  b ie ­
gu środkow ym  na jw iększy  rozw ój cechu­
je  up raw ę pszenicy oraz bu rak ó w  c u k ro ­
w ych. N addn iep rzańsk i okrąg przem ysłu  
m etalurgicznego zspecjalizow ał się, o ile 
chodzi o ludność rolniczą, w  wysoce in- 
tensyw nem  gospodarstw ie sadow niczem  i 
ogrodniczem , obsług iw anem  przez ener- 
gję elek tryczną. Poniżej K achów ki 
w zdłuż D n iep ru  p a n u ją  u p raw y  roślin 
południow ych: baw ełny , winorośli, a rb u ­
zów i m elonów, w arzyw  południow ych. 
Rolnictwo N addnieprza  rozw ija  się obec­
nie na podstaw ie ko lek tyw izacji: w  p r o ­
w incji Zocnodnicj 43,9, na  ;>iałejrusi 45,5. 
na L k ram ie  66,4% gospodarstw  w iejsk ich  
stanow ią kołchozy.

Północne okręgi rolnicze nad  D n ie ­

prem  pod w zględem  zbożowym  są kon- 
sum cyjnem i, środkow e i południow e p ro ­
dukcy jnem u Północno okręgi łiodowinne 
po trzeb u ją  dowozu pasz, środkow e i po­
łudniow e m a ją  jc  w  nadm iarze. I worzy 
to podstaw y  do w ielkiego udz ia łu  tra n s­
portów  w odnych w  przew ozie zboż i p a s / 
z po łudn ia  n a  północ, a  p roduk tów  ho­
dow lanych w  k ie ru n k u  odw rotnym .

R ekonstrukc ja  gospodarcza republi - 
ki U kra ińsk ie j w prow adziła  istotne im ia 
n y  w  dyzlokacji je j ognisk p rzem ysło­
w ych. Zasadę ich rozm ieszczenia żarów 
w Z. S. S. R., ja k  U. S. S. R., jes t rów no­
m ierne uplasow anie zak ładów  w ielko­
przem ysłow ych n a  całem  tery to rju m  ce­
lem  najlepszego rozw oju  powszechnego 
sił w y tw órczych  k ra ju .

Przem ysł B iałe jrusi p rzed  wojną 
znajdow ał się w  stanie politow ania g o d ­
nym . R ząd carsk i nie darzy ł uw agą tej 
ubogiej, zacofanej k ra iny . D o p :ero na 
podstaw ie pięcioletniego p lan u  B iałoruś 
została pow ażnie z industrja lizow ana, 
przyczem  na  czoło m iejscowego p rzem y ­
słu w ysunęły  się gałęzie, oparte  o su ro ­
wiec m iejscow y, przedew szystkiem  ro l­
niczy, leśny i m ineralny, oraz o o p ła c a ją ­
ce się w  przyw ozie zam iejscow e surow ce; 
i p ó ła fb ry k a ty . Tu należy  przem ysł w łók­
nisty , szw alnie i p ro d u k cja  tryko taży . 
Ogółem  zaś na jw iększą  stosunkow o rolę 
w  przem yśle B iałejrusi odg ryw ają  szw al­
nie, ta rtak i, pap iern ie , garbarn ie , przerób  
m etali, przem ysł spożyw czy i w łóknisty .

O krąg  Hom elsko-Bychowsko - K rzy- 
czew ski B iałejrusi, położony w  dorzeczu 
D n iep ru  ; Sożu, jes t w  repub lice  ośrod­
kiem  ciężkiego przem ysłu . Zw iązek z me- 
ta lu rg ją  po łudn ia  u ła tw ia  tu ześrodkow a- 
nie p rzem ysłu  m etalow ego przetw órczego. 
'N iew yczerpane ilości p iasku  stanow ui 
podstaw ę surow cow ą do przem ysłu  szk la­
nego. O becność fosforytów , marg-.i, zjem 
farb iarsk ich , surow ca drzew nego, tan iej 
energ ji da je  możność pow stan ia  w  tym
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okręgu p rzem ysłu  chem icznego oraz pro 
du k c ji m aterja lów  budow lanych .

W  stru k tu rze  p ro d u k cy jn e j p row in ­
cji Zachodniej (Smoleńskiej) ciężar ga­
tu nkow y  ro ln ictw a u stępu je  przem ysłow i 
(49,1 %). W artość p ro d u k cji przem ysłow ej 
m ierzy się tu  (1931 r.) sum ą 1 u in ja rda  
rubli. G łów ne gałęzie przem ysłu  — m e­
talow y 'B rańsk , Bieżyca), w łóknisty , 
drzew ny. D ruga  p ia tile tk a  p rzew idu je  tu  
pow ażny  rozw ój przem ysłu  metalowego, 
w  szczególności pow ołanie nowego kom ­
p leksu  fa b ry k  m etalow ych. N a podstaw ie 
zaś m iejscow ych pokładów  ru d y  żelaznej 
zam ierzone tu  jes t stw orzenie hu tn ictw a. 
Ma być rozw inięta  tu  rów nież p ro d u k cja  
m ineralnych  m aterja łów  budow lanych , 
k tó ra  m a osiągnąć w  r, 1937 cyfrę 2,4 mil 
tonn.

W ysoka jakość  konopi, p rodukow a­
nych w  p row incji Zachodniej, zapew nia 
rozw ój ich przetw órczości; istnienie po­
k ładów  fosforytów  da je  podstaw y d.> roz 
w oju  zakładów  drobiących. Zresztą p ro ­
w inc ja  Zachodnia obok lekkiego ześrod- 
kow uje  ; ciężki przem ysł w  postaci m a ­
szynowego. Wogóle zaś p row incja  ma 
c h a rak te r w yraźn ie  przem ysłow o - rolny.

Środkow y bieg D n iep ru  cechuje w iel­
k i rozw ój przem ysłu  lekkiego, w szczegól­
ności cukrow ni, m łynów , w y tw órn i a p a ­
ra tów  p recyzy jnych , fab ry k  w łóknistych, 
szwalni, g a rb arn i i w y tw órn i obuw ia, 
wreszcie p ro d u k cji konserw  i w yrobów  
cukierniczych. Tu pierw sze m iejsce z a j­
m uje K ijów , położony na przecięciu licz­
nych kole] z w ielką drogą wodną. Ki jów, 
rzec można, zam yka w achlarzow ate  roz­
gałęzienie górnego dorzecza, to też przez 
K ijów  przechodzą w szystkie tran spo rty  
tego n adzw yczaj rozw iniętego system atu  
wodnego. W artość p rodukcji samego Ki

w ielką  rolę tu  gra p ro d u k cja  narzędzi 
p rzem ysłow ych i ap a ra tó w  precyzy jnych .

W  leśnostepow ych okręgach n a d d n ie ­
p rzańsk ich  poniżej D n iep ru  znaczenie de 
m inu jące  zdobył przem ysł cukrow niczy; 
z innych  gałęzi m ożna w spom nieć m ły- 
narstw o, przerób  niższych gatunków  ty ­
toniu, cukiern ictw o i in.

N addn iep rzańsk i okrąg ciężkiego 
przem ysłu cechuje p rzew aga zakładów , 
w y tw arzających  środki p rodukcji Ta g a ­
łąź przem ysłu  za jm u je  w y ją tkow e m ie j­
sce zarów no pod w zględem  w artości i ilo­
ści p rodukcji, ja k  liczby za trudn iony :b  
robotników , w agi zużyw anego surow ca i 
ilości paliw a. W  pow odzi tow arów , p rodu ­
kow anych  w  przem yśle dniepropetrow - 
skim  (d. K aterynosław ) p rzew aża ją  m eta­
le i w yroby m etalow e: żeliwo, szyny, że­
lazo handlow e, konstrukc je  mostowe, ru ­
ry, d ru t, kotły , m aszyny i in.; d rugą  d o ­
niosłą gałąź p ro d u k cji stanow ią w yroby 
przem ysłu  chemicznego: superfosfaiy ,
m ączka kostna, kw as siarczany  itd. Prze 
rnysł budow lany  p ro d u k u je  cem ent i ma- 
te r ja ły  ogniotrw ałe.

W ielkie znaczenie w  tym że okręgu 
m a W ielkie Zaporoże, położone p rzy  cen ­
tra lnej elektrow ni w odnej D nieprostro ju . 
B udow a pow iązanego szeregu zakładów  
fabrycznych  uw aru n k o w ała  rozw ój tego 
m iasta, jako najw iększego ogniska p rze ­
m ysłowego nad  D nieprem . W łaśnie tw o­
rzeniem  najsiln iejszego źródła enorgji 
elek trycznej k ierow ał w zgląd na  to, że 
g łów nym i konsum entam i je j będą takie 
przedsiębiorstw a, dla k tó rych  energja 
e lek tryczna jest n iezastąpionym  lub n a j­
korzystn iejszym  rodzajem  energji. Nale-
ży  tu elektroanetalurgja i e lektrochem ja. 
K om pleks zakładów , tw orzonych na  pod- 

jow a osiągnęła (r. 1931) 700 mil. rb. N ad- staw ie D nieprostro ju , nazw ano „kom bi-
zw yczajn ie  rozrósł się tu  przem ysł odzie- na tem “ naddnieprzańsk im . W  skład  jego
żowy, kon fekcy jny , k raw ieck i i tryko ta- w chodzą: Zaporoska fab ry k a  elcktrom e-
żowy. Wśrlód innych  gałęzi przem ysłu talurgiczna* w y tw órn ia  stopów  żelazo
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oraz kom pleksy  zakładów  w ytw órczości 
a lum in jow ej oraz chem icznych.

N addn iep rzańsk i okręg ciężkiego 
przem yśli! ześrodkuje do końca d ru ­
g iej p ia tile tk i na  niew ielkim  odcinku 
D n iep ru  pow yżej m iljona ludności m ie j­
sk iej i przem ysłow ej. Ta w ielka rzesza 
będzie się tru d n ić  p ro d u k cją  m eta lu rg icz­
ną, m aszynow ą i chem iczną oraz czerpać 
z a ie j źródła egzystencji. Stw orzy to w y­
soce po jem ny ry n ek  d la  przetw orów  p rze ­
m ysłu lekkiego, ja k  m ąka, cukier, w yro­
b y  cukiernicze, m akaron , konserw y, 
odzież, konfekcja , obuw ie itd . A więc w 
tym że okręgu rozw inąć się będzie m usiał 
i szereg gałęzi lekkiego p rzem ysłu  obsłu­
gującego w ielkie skup ien ia  ludność'. Po 
w ykonaniu  śluz w  r. 1932 i o tw arciu  nie­
p rze rw an e j kom unikac ji w odnej pow sta ­
ły  tu  w arunk i, b y  ten  odcinek Dniepru, 
skup ił najw iększe tran sp o rty  w odne C e­
lem. zaopatrzen ia  ludności m iejsk iej w 
owoce, w arzyw a, masło, mleko, są tw orzo­
ne zak ład y  p rzem y słoworolne w  sztucz 
nie naw adn ianych  gospodarstw ach rol­
nych okolicznego pasa naddn iep rzańsk ie­
go. • -

N ad  ujściem  D n iep ru  położonv jest 
port m orski Chersoń. Zam ierza się w ielkie 
rozszerzenie jego p racy . N afta  i je j  pize- 
tw ory  będą  tu  w chodzić z pobrzeża k a u ­
kaskiego w  s ta tkach  - cysternach, a C her­
soń będzie prze ładow yw ał je  na  cysterny  
rzeczne, holow ane w  górę D niepru . R uda 
m anganow a z kopaln i nikopolskich b ę ­
dzie tu  p rzy p ły w a ła  na sta tkach  rzecz­
nych w  liczbie 100 tys. tonn, a z C herso­
nia po przeładow aniu  n a  ok rę ty  m orskie 
będzie eksportow ana zagarnicę.

N a podstawcie ro zw ija jące j się w 
C hersońszczyźnie u p raw y  baw ełny  p o w ­
sta je  tu  obok m aślarstw a i w yrobu  m y ­
deł przem ysł w łókienniczy. P ow stała  w 
C hersoniu rów nież p ierw sza w  ZSSR ol­
b rzym ia  w y tw órn ia  konserw . W chodzi 
ona w  skład kom pleksu zakładów  rolnych

i przem ysłow ych Chersońsko - C iu rup iń - 
skiego, położonego nad  D nieprem  i jego 
dopływ em  Ingulcem .

W  tym  w ykazie  sił i środków  w y ­
tw órczych dorzecza D nieprow ego s tre ś ­
ciliśm y ich stan  obecny i n a  n im  oparte  
najb liższe możliwości rozwojowe. Po do­
konan iu  zaś pogłębienia i regulacji D n ie­
pru  oraz szeregu jego pom niejszych do­
pływ ów , czyli po rekonstrukc ji m ag is tra ­
li dnieprow ej, p ow itać  m uszą nowe siły 
w ytw órcze, k tó re  mogą znacznie uzupeł­
nić schem at naszkicow any pow yżej.

Celem żyw szej ilu s trac ji obecnego 
stanu  rzeczy nad  D nieprem  p rzy taczam y 
dane porów naw cze z okresu p rzedw ojen­
nego.

W edług rach u n k u  pro i . Rusowa. w 
dorzeczu D niepru , do którego w łącza on 
10 gubern ij, czyli o wiele w iększy  obszar, 
niż m y, w artość podstaw ow ych gałęzi 
p rodukcji w ynosiła w  mil. rub

Przem ysł d rzew ny: r. 1900— 15,9 mil., 
r. 1909 — 17,1 mil.

Przem ysł m etalow y: r. 1900 — 49.0 
mil., r. 1909 — 140,8 mil.

Przem ysł m ineralny : r. 1900 — 12,0 
mil., r. 1909 — 17,1 mil.

O becnie zaś p ro d u k cja  w ym ienio­
nych  dziedzin przem ysłu  w  sam ym  D nie- 
propetrow sku  osiąga w iększą wartość.

Ten sam  au to r w artość całej p ro d u k ­
cji p rzem ysłow ej w  10 gubern jach  do­
rzecza duieprow ego oblicza d la  r. 1900 na 
193,1 mil. rb., d la  r. zaś 1909 — 593,3 mil. 
rb., a po potrąceniu  przedsiębiorstw  opła 
ca jących  akcyzę — zaledw ie 356,3 mil. 
rb. Tym czasem  w  roku  1931 w artość p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej samego K ijow a s ta ­
now iła 700 mil. rb., czyli znacznie więcej, 
niż w  1909 produkc ja  przem ysłow a całego 
dorzecza D niepru . W  r. 1931 w artość p ro ­
d u k c ji p rzedsięb iorstw  przem ysłow ych 
w  m iastach  i ośrodkach przem ysłow ych, 
położonych nad  D nieprem  i jego dop ły­
wam i żeglownemi, m ierzona b y ła  sum ą 4
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m il jardów  rubli. O to  m iara  rozw oju p rz e ­
m ysłowego nad  D nieprem  w okresie po- 
rew olucyjnym , przyczem  roczny przyrost 
p rodukcji w ynosi nada l nie jednostki, 
lecz dziesiątk i i n iem al setki procentów .

Rozw iązanie problem u Iwielkiego 
D niepru  w  p rzeciągu  drugiej p ia tile tk ' 
zostanie przesłanką, w aru n k u ją c ą  dalszy 
rozw ój dorzecza. Różnolite obszary Rosji. 
B iałejrusi i U k ra iny  zostaną pow iązane 
tan im  transportem  ze sobą i z rynkiem  
św iatow ym . Połączenie D n iep ru  z W ołgą 
zjednoczy  dorzecze D n iep ru  z dorzeczem  
W ołgi i K am y w jedno olbrzym ie teeyto- 
rju m  o n iew yczerpanych  zasobach. C ały  
ten  ogrom ny, a  rozgałęziony szeroko sy- 
stem at w odny  uczyni przystępniejszym  

tańszym  obrót tow arów  i p roduk tów  m a­
ło w artościow ych i ciężkich. O kręgi, c iążą­
ce do D n iep ru  i jego dopływ ów , w ezm ą 
w tym  in tensyw nym  obrocie najczynn ie j- 
szy udział

R ozw iną się znacznie istn iejące m ia ­
sta, pow staną  nowe ośrodki i całe okręgi 
handlow o - przem ysłow e. W zdłuż D nie­
p ru  i jego  dopływowi żeglow nych będą 
budow ane fab ryk i, p racu jące  na mało- 
w artościow ym  ciężkim  surow cu lub  ko­
rzysta jące  z tan ie j w odnej energji e lek ­
trycznej. M iejscowe bogactAva m ineralne 
i ru d y  będą  w  szerokim  zakresie zu ży tk o ­
w ane d la  przerobu przem ysłow ego oraz 
eksportu .

Biorąc pod uw agę olbrzym ie skarby  
n a tu ra ln e  dorzecza, gęstą jego ludność 
różnorodność w aru n k ó w  geograficznych 
i zróżniczkow anie gospodarcze poszczegół 
nych  jego okręgów, stw ierdzić wolno, że 
rozległe te ry to rja  naddnieprzańsk ie  w 
k ró tk im  czasie rozw iną swe siły w y tw ór­
cze. W iększe ośrodki przem ysłow e, ja k  
L eningrad, M oskwa, B rjańsk , Homel Bo 
b ru jsk , Mińsk, W itebsk, K ijów , C zerka­
sy, K rzem ieńczuk, D niepropetrow sk. Za- 
poroże, Nikopol, C hersoń stw orzą złożony 
całokształt gospodarczy. Bogactw a po łu­

dn ia  (rudy, węgiel) ciasno i organicznie 
się zw iążą ze skarbam i północy (drzewo, 
m inerały), a w  górę i w  dół dróg dniepro- 
w ych  pop łyną  w ielkie flotylle ładunków .

Połączenie m orza Czarnego z Bałtyc- 
kiem  n iep rzerw aną drogą w odną będzie 
wysoce doniosłem  w ydarzeniem  d la  h a n ­
d lu  światowego. K raje , leżące nad  teml 
m orzam i, ożyw ią w ym ianę w zajem ną, 
w yzysku jąc  ła tw ą  drogę w odną Anielce 
uprzem ysłow ione k ra je  nadbałtyck ie  bę 
dą k ierow ały  tranzy tem  przez system at 
dnieprow y tow ary  do k ra jó w  czarnom or­
skich i dalszych (Turcji, Persji, G recji 
Egiptu* A fgan istanu  i t. d.); natom iast 
k ra je  czarnom orskie będą  eksportow ały  
w  górę rzeki surowce, owoce i inne p ro ­
duk ty . Szeroko rozgałęzioną a r te r ją  d ro ­
gową D n iep ru  i jego dopływ ów , podobną 
do gigantycznego krw iobiegu, będą w róż­
nych k ie runkach  dąży ły  w artości m ate- 
rja lne  i ku ltu ra lne , ożyw iające i p o b u ­
dzające organizm  gospodarczy Sowietów.

Nie należy  pom ijać uw agą i m ożli­
wości w yzy sk an ia  system u dróg dnie- 
prow ych do celów zdrow otno - k u ra c y j­
nych. W Zw iązku Sowieckim  tw orzenie 
uzdrow isk p rzyb ra ło  w ielk i rozm ach. C e ­
lem w zm ocnienia na  siłach m iljonów  lu ­
dzi p racy  niezbędna jest w ielka o rgan i­
zacja  p rac  san itarnych . Nasze zw iązki 
zawodowe, in sty tucje  ubezpieczeń spo­
łecznych i zrzeszenia gospodarcze już  
zw róciły  uw agę na  dorzecze D niepru  
bardzo  się nad a jące  do tw orzenia m iejsco­
wości ku racy jn y ch , sanato rjów , zak ła ­
dów  w ypoczynkow ych oraz kąpielisk  
słonecznych. M iasta i osady przem ysłow e 
nad D nieprem  w raz z jego połączeniam i 
wodnem i otoczą się letn iskam i i uzdrow i­
skam i nad  brzegam i te j o p ływ ające j w 
p iękne k ra jo b razy  a rte rji rzecznej. N a­
der sp rzy ja jące  w aru n k i k lim atyczne, 
różnego ro d za ju  w ycieczki, zdrow y sport 
w odny będą oddziaływ ały  dobroczynnie 
na  wzm ocnienie letn ików  i k u rac ju szy . -
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Z pow staniem  w ielkiego D n iep ru  do­
rzecze jego ściągać będzie w  w ielkich ilo­
ściach w ycieczkow iczów  z zagranicy. 
D ługość drogi, różnorodność kraobrazów . 
piękno n a tu ry , istnienie centrów  p rzem y­
słu, połączenie początku  i końca syste- 
m atu  z portam i m orskim i da je  dorzeczu 
dnieprow em u w ielkie w artości d la tu ry  
styk i k ra jo w e j i obcej w zdłuż w ielkiej 
a rte rji  uk raińsk ie j.

Prof. K. R. W ob ty j, czł. akadem ji.

P odając p rzek ład  rozpraw y prof. W ohłyja, 
k tórego pr...ce ekonom iczne by ły  już tłómaczone 
na języ k  polski, uzupełniam y nasz a r ty k u ł o 
D nieprostro ju , podany w Nr. 1, w ynurzeniam i 

i nadzie jam i jednego z projektodaw ców  ,,wiel 
kiego D n iep ru“ . C enny tu  je s t /. naszego s ta n o ­
w iska przedew szystk iem  m a te rja ł in fo rm acy jny  
ośw ietla jący  obecny stan  i rozwój gospodarczy 
obszarów  od Sm oleńska po Chersoń. Z drugiej 
strony  uw ażaliśm y za w łaściw e przytoczyć in 
exitenso głos- au ten tyczny  jednego z en tuzjas­

tycznych działaczy w zakresie  w ielkich p rz e ­
kształceń sam ych podstaw  geograficzno - gos­
podarczych w schodniej E uropy, ażebyśm y się 
mcgli wczuć w pobudki, p lany  i ideały  ich tw ór­
czości. Nie przesądzam y, rzecz prosiła, c j  z 
przew idyw ań i ro jeń  uniesień i m arzeń autor?, 
w rzeczyw istości życie spełni, co zaś odrzuri 
jako  utOpję lub błąd, co pom niejszy  i -p a c z y  
Zaznaczam y jen o , że podstaw a p ro jek tu , nie 
.mówiąc o w yobrażanych przez au to ra  konsek­
w encjach gospodarczych dalszych, j e , Lardzo 
prosta  i do w ykonan ia ła tw a: są to niekosztow  
ne naogół roboty  ziem ne i w odne, ,o p ar.i w m ie­
rze głów nej bezpośrednio na p  acy  rąk  łudź 
k ich , W ten  sposób pow sta ją  w ielkie drogi, pod­
staw a ekonom ji i k u ltu ry , b rzem ienna w najpo  
w ażniejsze następstw a gospodar ize i przeobraże­
n ia  h istoryczne. Ileż rzeczy analogicznych do 
w ykonania je s t w naszym  k ra ju , gdzie nic ! ra- 
k u je  ani rąk  ludzkich, an i en tuzjazm u tw órcze, 
go. nie dosta je  na jw y że j nastaw ienia u '\  i  ¿i na 
te piaski, nie gorsze od b iałoruskich , ska ły , nie 
ustępujące dnieprow ym , b ło ta nie m niejsze od 
wschodnich, wody, p łynące nie w oln ie j, niż za 
m bieżam i.

SKOROPADSKIJ REDIVIVUS
Zaw arcie p ak tó w  o nieagresji pom ię­

dzy Polską a ZSSR. oraz pom iędzy ZSSR. 
a F ra n c ją  w yw ołało w ybuch  nispoham o- 
w anej złości w  tych  różnonarodow ych o- 
bozach. l ióre w iązały  swe p lan y  b y n a j ­
m niej nie z polepszeniem , lecz z zaostrzę 
niem  się stosunków  polsko - francusko- 
sowieckich. O bozy te u jaw n iły  ostatnio 
wzm ożoną aktyw ność.

Przem ów ił m. in. i sm utnej pamięci 
d y k ta to r U k ra in y  Skoropadskij, co przez 
dziesięć la t m inionych dość spokojnie 

kończył k a r  je r  ę życiow ą w Berlinie, a o- 
becnie w szczął nagle ożyw ioną działał 
ność. W yraził ją  przedew szystkiem  a r ty ­
ku ł program ow y, um ieszczony przez b y ­
łego hetm ana w szw ajcarsk ie j Züricher 
Post i p rzed rukow any  przez szereg cza­

sopism  niem ieckich, a pow tóre założe­
nie przez zw olenników  jego w  A nglji spe­
cjalnego organu „Investiga to r“ i b iu ra  
inform acyjnego ,.U krain ian  B ureau“ , u ­

p raw iającego  p ropagandę an typo lską  i 
antysow iecką.

Zarówno jen . Skoropadskij, ja k  jego 
ajenci w  A nglji u s iłu ją  dowodzić, że U- 
k ra in a  w łaśnie w siedm iom iesięcznym  o- 
kresie t. z w. hetm ańszczyzny b y ła  niepo- 
dległem  państw em  narodow em  i że może 
zostać niem  ponow nie p rzy  poparc iu  m o­
carstw  europejskich, w  szczególności zaś 
d aw nej E n ten te‘y  rów nież jedyn ie  pod 
rządam i h e tm an a ; tym  razem  jak o  króla. 
U niezależnienie zaś U kra iny  przez oder­
wanie je j  od Z w iązku Sowieckiego da 
,.k lucz“ do unicestw ienia rządów  sowie 
ckich wogóle.

W ystąpien ie  polityczne jen  Skoro- 
padskiego pociągnęło za sobą polem ikę w 
prasie em igracji rosy jsk iej, przyczem  o r ­

gan m onarchistów  „W ozrożdenje“ w ziął 
go w  sw oją obronę, natom iast „Poslednija 
N ow osti“ w  a rty k u le  takiegoż n ieu d an e ­
go dyk ta to ra , jen . D enikina, d ezaw uu ją
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hetm ana, jak o  a jen ta  im perja lizm u n ie ­
mieckiego.

Ze zrozum iałych względów zresztą i 
ten w izerunek  om ija p raw d y  n a jbardzie j 
charak te rystyczne  d la  n ieciekaw ych rz ą ­
dów  hetm ańskich, to też należy m u się 
k ropka nad  i.

jen . S koropadskij i jego a jen t w  An- 
g lji W łodzim ierz Korostowiee, k tó ry  do­
piero co nazyw ał się w  Berlinie von Ko- 
rostow etz (p. jego polonofobską rozpraw ę 
pt. W. K. von Korostowetzi „Polnische 
A uferstehung“ Verlag f. K u ltu r u. Poli­
tik, 1928), przedew szystkiem  stw ierdzają , 
że hetm an został pow ołany z woli i w y ­
boru narodu  U kraińskiego: 8000 „p raco ­
w ników  roli“ zjechało na z jazd  do K ijo­
w a w kw ietn iu  1918 r. i postanow iło 
zm ienić u s tró j państw a, w prow adzając  
na m iejsce republik i u k ra iń sk ie j he tm ań  
szczyznę, a jen . Skoropadskiego obrać 
hetm anem .

Zjazd fen, w praw dzie  nie „pracow ­
ników  roli“ wogóle, ale obszarników  u- 
kraińsk ich , a raczej rosyjskich, rzeczy­
wiście m iał m iejsce 29.IV. 1918 w  K ijo­
wie i rzeczywiście, zaproponow ał jen. 
Skoropadskiem u stanow isko hetm ana 
Zjazd ten  w szakże poprzedzony został 
dw om a w ydarzen iam i: po — pierw sze 
rozpędzeniem  przez niem iecką załogę 
o k u p acy jn ą  uk raińsk ie j R ady  C en tra l­
nej, po — drugie  — n a rad ą  w  m ieszkaniu  
przyszłego hetm ana, w  k tó re j udzia ł wzię 
li przedstaw iciele niem ieckich w ładz oku ­
pacy jnych .

Z chw ilą p rzystąp ien ia  A m eryki do 
w o jny  św iatow ej stało się jasne, że zaso­
by  m aterja lne  Niemiec są w yczerpane i 
że dalszej w o jn y  nie są w  stan ie  one p ro ­
w adzić. Ze zru jnow anej Polski w yw ie­

ziono w szystko, co się dało. P okój Brze­
ski 9 lutego 1918 r. z U kra iną  m iał więc 
zaopatrzeć N iem cy w nowe możności 
kon tynuow an ia  w ojny. N a podstaw ie 
tra k ta tu  pokojow ego rząd  R ady  C en tra l­
nej zobow iązyw ał się daw ać Niemcom

35 proc. zbiorów  zbożow ych U krainy , a 
nadto  gotową p rodukcję  cukru , tłuszcze 
zwierzęce., mięso. (Jen. D en ik in  w „Posl. 

N ow .“ z 7.XII 32 p recyzu je  :l 60 mil. 
pudów  zboża, 2% mil. pudów  żyw ej wagi 
zw ierząt rzeźnych, 571//2 mil. pudów  ru d y  
żelaznej). Celem  zabezpieczenia w ykona­
n ia w arunków  um ow y oraz zgniecenia 
ruchu  bolszewickiego w ojska okupacy jne  
niem ieckie w  sile 500.000 żołnierza zajęły  
U krainę po Rostów.

R ząd R ady  C en tra ln e j nie m iał we 
w łasnym  k ra ju  au to ry te tu , nastro je  boi - 
szew ickie w zrasta ły , a w ykonan ie  t ra k ta ­
tu  Brzeskiego w yw oływ ało  n ieprzezw y­
ciężony opór ludności. Zgłodniała Bzesza 
w ołała o chleb. D ow ództw o niem ieckie— 
jen. E ichhorn i jen . G roner — w  zgodzie 
z m inistrem  ukraińsk im  Kow alew skim  
w ydało nakaz  przym usow ego zasiewu 
roli przez włościan. O b aw ia jąc  się w zm o­
cnienia ruchu  rew olucyjnego, R ada C en­
tra lna  zapro testow ała  przeciw  w trącan iu  
się okupan tów  w sp raw y  w ew nętrzne 
U krainy , za co dow ództw o niem ieckie po­
stanow iło ją  usunąć.

W  tym  czasie zaś U kra ina  ześrodko- 
w ała  pokaźne liczby ucieka jących  z Pe- 
trogradu  p rzedstaw icieli rosyjskiego wiel - 
kiego k a p ita łu  oraz szereg działaczy  mo 

narehicznych, ja k  m. in. Puryszkiew icza 
hr. Bobrinskiego, ks. Leuchtenberskiego, 
ks. G olićyna i in. U p a try w ali oni w  U k ra ­
inie bazę dla kontrrew olucji, nową W an- 
deę, to też solą w  oku b y ł im nacjonalizm  
ukraińsk i R ady  C entra lnej, poniew aż 
p rzeczył dążnościom  ich do odbudow y 
Rosji jed n e j i niepodzielnej. D ziałacze ci 
jednoczyli się częściowo w tow arzystw ie 
„P ro tofis“, k tó re  zw iązane było  i z m ie j­

scowym i „czarnosecińcam i“, ja k  Dem- 
czenko, ks. K oczubej, Rozm italski. hr. 

Lam sdorf - H a łah an  i inni.

„Pro tofis“ też dał fak tyczn ie  n a tch ­
nienie do przew rotu  z 29 kw ietnia. Ugoda 
jego z okupan tem  niem ieckim  ustaliła
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form ę ustro jow ą hetm ańszczyzny, k tó ra  
w  ich oczach m iała  zaspokoić pożądania  
patrjo tów  ukraińsk ich , w patrzonych  w 
okres rozkw itu  kozaczyzny z czasów, gdy 
osiągała zw ycięstw a n ad  Polską i M osk­
wą.

N a posiedzeniu R ady  C en tra ln e j z ja ­
wił się w  otoczeniu oddziału  zbrojnego hr. 
Alvensleben (który  następnie został m ia­
now any p rzy  hetm anie osobistym  posłem 
cesarza W ilhelm a), rozw iązał zgrom adze­
nie i zaaresztow ał w yb itn ie jszych  człon­
ków  R ady. Tegoż w ieczora w  m ieszkaniu  
jen . Skoropadskiego odbyła  się narada , w  
k tó re j w zięli ud z ia ł m ajo r H aase i hr. 

A łvensleben ze strony  okupacji, a  ze s tro ­
ny  u k ra iń sk ie j p rzyszli je j  w ładcy  jen. 
Skoropadskij i szam belan cesarski Pał- 
tow. P rzy ję li oni p ro jek t m anifestu , oprą 
cow any przez Pałtow a, poczem  na naradę  
zaproszeni zostali p rzyszli m inistrow ie 
Butenko, Lubliński, Ustinowicz, oraz jen. 
D aszkiew icz -  H orbatsk i, Połtaw iec 
O stran ica  itd.

D opiero w  dw a dni po tem  odbył się 
ów słynny  zjazd  „chliborobów “ i na a re ­
nie cy rkow ej obrano m onarchę U krainy.

Osobistość tego m onarchy  z n iep raw ­
dziwego zdarzenia  i jego stosunek do ru ­
chu ukraińsk iego  dosadnie ch a ra k te ry z u ­
je  fo tograf ja  w spółczesna, o d tw arza jąca  
jen era ła  d y w iz ji Skoropadskiego w  to w a­
rzystw ie w. ks. D ym itra  Paw łow icza, jen. 
D abicza, jen . ks. E rystow a i innych  św ie­
tnych  zw ierzchników  g w ard ji carskiej. 
Tę fo tografję  podały  d 15 stycznia 1917 
r. m oskiew skie „ Isk ry “ . S koropadskij is­
totnie do tego stopnia nie m iał nic w spól­
nego z ruchem  ukraińsk im , że naw et nie 
um iał po u k ra iń sk u  mówić.

P ierw szy  m anifest he tm ana  by ł w y ­
b itn ie  germ anofilski:

„U kraina  ocaliła sw ój b y t dzięki mo­
carnem u poparc iu  państw  C entralnych , 
(śtóre w ierne przyrzeczeniu  sw em u kon­

ty n u u ją  w alkę o wolność i pokó j U krai-
( 6ny  .

G erm anofilstw em  nacechow ana by ła  
cała p o lityka  Skoropadskiego, aż do po ra ­
żki niem ieckiej, 5 w rześnia  1918 r. odbyło 
się spotkanie  hetm ana z cesarzem  W ilhel­
mem, k tó ry  m. in. poczynił następu jące  
w ynurzen ie:

„W yrażam  najżyw sze  zadowolenie, 
że p rzy jazn e  stosunki m iędzy U kra iną  a 
Niem cam i zyskały  w  obecnej w izycie 
pełny  w yraz. K rw aw a w ojna, narzucona 
św ia tu  przez podstępne know an ia  E nten 
te‘y  i przez n ią  kon tynuow ana  z k a rygo ­
dną  w ściekłością w brew  nieosiągalności 
je j  celów, w yrządziła  rów nież i U krain ie  
ciężkie s tra ty . To też gdy  U kraińcy , po 
w yzw oleniu  sku tych  przez cesarstw o Ro­
sy jsk ie  sił ludow ych, pom ni sw ej św ie t­
nej przeszłości, zw rócili się do Niemiec o 
dopom ożenie w  budow ie swego państw a, 
chętnie przyczyniłem  się do tego, b y  żą­

daną  pomoc dostarczyć“ .

W  odpow iedzi W ilhelm owi "hetman 
podkreślił, że „dzięki m ocarnem u p o p a r­
ciu Niemiec i w szystkich ich sp rzym ie­
rzeńców  naród  U kraińsk i uzyskał pod­
staw y  p raw ne  do sw ej państw ow ej samo- 
istności i niepodległości“ .

D ow ództw o niem ieckie na  U krain ie  
zresztą na jcyn iczn ie j nie k ry ło  się z swą 
rolą w  przew rocie i w  uform ow aniu  rz ą ­
du hetm ańskiego. Jen. G roner w odpo­
wiedzi delegacji nacjonalistów  u k ra iń ­

skich z W inniczenką i E frem ow em  na 
czele rzekł, że „hetm an został u znany  
przez niem iecką w ładzę zw ierzchnią i 
p rzy  sterze pozostanie; ale hetm anow i 
zlecono („dany u k azan i j a “), b y  ksz ta łto ­
w any  przezeń rząd  trzy m ał się całkow i­
cie g run tu  państw ow ości U kraińsk ie j, nie 
o rjen tu jąc  się an i w  stronę M oskwy, ani 
Polsk i“ („Myśl K ijow ska“ 3 m aja  1918 r.)

Ja k  św iadczy p rasa  tegoczesna, jen. 
G roner nie ty lko  był duszą przew rotu, 
ale b ra ł najśc iśle jszy  udział w  samem



Nr. 2 SK O R O P A D S K IJ REDIVIVU S SU. 15

form ow aniu rządu  i p e rtrak tow ał z po­
szczególnym i k an d y d a tam i do tek  m ini­
ster) alny  cli. Znane jest jego historyczne 
,zu sp a t”. pow iedziane do radykałów  u- 
k raińsk ich , k tó rzy  zaproponow ali rau 
swoje usługi ju ż  po u tw orzen iu  gabinetu 
hetm ańskiego.

N astępnie zaś poseł niem iecki jen. 
M umm  w trąca ł się do w szystkich  szcze­
gółów zarządu  k rajem , a w  trakc ie  narad 
gab inetu  m inistrów  nad  um ow ą hand lo ­
w ą z N iem cam i w edług św iadectw a m in i­
stra  sp raw  zagranicznych  Doroszenki,

W. Ks. D ym itr  P aw łow icz w  otoczeniu of i­
cerów groardji. Na p ierw szym  planie jen.

Skoropadski.

„bardzo  uw ażnie p rzysłuch iw ał się d y s­
k u sji i p rzesiadyw ał całe noce w  pałacu  
hetm ańsk im “.

Przez cały  czas rządów  Skoropadskie- 
go nie przedsięw zięto żadnych  postano­
wień, k tó re  b y ły  niezbędne po la tach  woj 
ny, jedyn ie  zniesiono, ryczałtem , zaraz w  
pierw szym  m anifeście, w szystk ie refor­
my rządu  tym czasow ego i R ady  C en tra l­
nej, m echanicznie res tau ru jąc  całe u s ta ­

w odaw stw o C ara tu . W iększość m inistrów  
Skoropadskiego w  n iedaw nej przeszłości

zajm ow ała w yb itne  stanow iska w adm i 
n istrac ji carskiej, to też p o lity k a  ich m ia­
ła ch a rak te r jask raw ię  rea k c y jn y  i n a ­
cjonalistyczny  rosyjski.

Polityka ta, k tó re j tow arzyszy ły  ma 
sowe aresztow ania, rozstrzały , zesłania, 
od p ierw szych  m iesięcy w yw oływ ać za - 
częła szereg pow stań  chłopskich i s tr a j­
ków  robotniczych. R uch rew olucy jny  by ł 
poskram iany  bezpośrednio przez niem ie­
ckie w o jska  okupacy jne , o czem  św iadczą 
liczne doniesienia p roku ra to rów  okręgo­
w ych okresu hetm ańskiego, zachow ane 
w arch iw ach  dotychczas.

Pow stan ia  w yw oływ ała  w  p ierw szej 
lin ji zorganizow ana grabież zboża w łoś­
ciańskiego w  drodze rekw izycy jnej, do­
konyw ana przez arm ję  okupacy jną . 
A dept Skoropadskiego Korostow iec dowo­
dzi dobroby tu  U kra iny  pod hetm anem  cv 
ipam i ówczesnego eksportu . W edług niego 
(„investigato r“, Nr. 1, listopad 1932) 
przez 7 m iesięcy rządów  hetm ańskich  U 
k ra in a  w yw iozła p roduk tów  za 81 mil. 
fun tów  szterlingów . W  te j dziedzinie m a­
m y jed n ak  św iadectw o inne, którego nie­
podobna podejrzew ać o w rogi stosunek 
do Skoropadskiego. M ianowicie D ym itr 
Doroszenko, k tó ry  b y ł od 20 m aja  do 15 
listopada 1918 r. m inistrem  sp raw  zagra­
nicznych hetm ana, a obecnie jest w  B er­
linie dyrek torem  „ In s ty tu tu  U kraińskie- 
go“. k tó ry  Skoropadsk ij subwencjonuj«, 
opow iada w swoich pam iętn ikach  (Lwów, 
1923, t. IJ l, str. 63) o istocie handlu  zew ­
nętrznego U kra iny  co następu je:

„Niemcy, pop iera jąc  now y ustró r U- 
k rainy , dom agali sic przedew szystkiem  
na jw iększej możności eksploatacji gospo­
darczej k ra ju , i gabinetow i Lizoguba w y ­
padało  prow adzić z nimi ciężką w alkę 
Zarówno z Niemiec, ja k  zw łaszcza z Au- 
stro - W ęgier ju ż  w  m aju  — czerw cu s ły ­
chać by  to głosy, że U kra ina  nie w ykony­
wa tra k ta tu  Brzeskiego co do dostaw y 
p roduk tów  wogóle, głównie zaś zboża. 
Jednakże w  w iększym  jeszcze stopniu  nie
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w ykonyw ali p rzy ję ty ch  na  siebie zobo­
w iązań  nasi kontrahenci. O kazało  się, że 
naw et N iem cy mogą nam  dać bardzo  nie­
wiele czegokolwiek, w  szczególności zaś 
niezbędnych d la  nas m aszyn  rolniczych. 
Co zaś dotyczy A ustro - W ęgier, dowcip, 
przez kogoś u k u ty , że mogą eksportow ać 
do nas ty lko  gorzką wodę F ranciszka- 
Józefa, bardzo  b lisk i by ł p raw dy . Do 
A u strji szły ju ż  tysiące w agonów  zboża 
ukraińskiego, ra tu ją c  głodny W iedeń, a 

do nas z tow arów  au strjack ich  nie p rz y ­
chodziło nic oprócz ga licy jsk iej soli oraz 
ty ton iu  i zapałek, o k tó rych  opowiadano, 
że tow ar ten  w yw ieziony został z po łud ­
n ia  U krainy , jak o  zdobycz w ojenna, a n a ­
stępnie przyw ieziony  z pow rotem  na 
sprzedaż jak o  w yrób  austrjack i. Zasadą 
now ej um owy było, że U k ra in a  zobow ią­
zała się dostarczyć do w yw ozu 35 proc- 
zbiorów  zbożowych z tem, że jeśli do oz­
naczonego term inu  odpow iedniej ilości 
m iljonów  pudów  zboża nie dostarczy, 
zarządzi się kom pensatę w  postaci do­
staw  c u k ru “.

O tw arty  rab u n ek  zboża u  w łościan 
w yw ołał, jakeśm y  wspom nieli, szereg.ru- 
chaw ek, k tó re  drogo kosztow ały  ludność 
U krainy , ale nie tan ie j i w ojsko o k u p a ­
cyjne. W edług zestaw ienia urzędow ego 
sz tabu  niem ieckiego na  U krainie, w ciągu 
siedm iu m iesięcy rządów  hetm ańsk ich  za­
bito po w siach 19 tys niem ieckich żołnie­
rzy  i oficerów , zab ity  został rów nież w  
K ijow ie i sam  głów nodow odzący a rm ji 

o k u p acy jn e j jen. Eichhorn. Nie św iad­
czyło to o ukochaniu  przez ludność rzą ­
dów  hetm ańskich  i pop iera jących  y 
Niemców, o k tórem  piszą obecnie Koros- 
towiec i Skoropadskij.

U padek  cesarstw a w  Niemczech i n ie ­
unikniona ew ak u ac ja  korpusów ' o k u p a ­
cy jn y ch  z U k ra in y  da ły  m ożność he tm a­
now i ziścić swe credo i o tw arcie zorjento- 
w ać się w  k ie ru n k u  odbudow y Rosji jed­
n e j i niepodzielnej, co zresztą odpow iada­

ło ów czesnej polityce E n ten te‘y- B ezpo­
średnio po rew olucji 9 listopada hetm an 
zaczyna p e rtrak ta c je  z konsulam i Enten- 
te ‘y, ak tem  zaś z 14 listopada zmienia 
gabinet m inistrów , zastępu jąc  ich  w y b i­
tn iejszym i działaczam i regim e‘u  carsk ie­
go, ja c y  by li na  U krain ie  pod ręką. Jed ­
nocześnie hetm an  dek la ru je  w ierność En- 
ten te ‘cie i gotowość do w alk i o odbudow ę 
jedności R osji:

„P ań stw a  E nten te‘y  zawsze b y ły  
p rzy jació łm i w ielkiego i niepodzielnego 
państw a Rosyjskiego. N a zasadzie fede­
ra ln e j pow inna b y ć  odtw orzona daw na 
potęga i moc p ań stw a  W szechrosyjskiego. 
W  te j federacji U krain ie  należy  się jed  
no z p ierw szych  m iejsc. O na pow inna 
p ierw sza w ystąp ić  z program em  stw orze­
n ia  federacji w szechrosyjskiej, k tó re j ce­
lem  końcow ym  będzie odbudow a W ielkiej 
R osji“, — stw ierdza m anifest z 14 listopa­
da.

Jednocześnie w  K ijow ie poczyniono 
próbę zorganizow ania przyszłego rządu  
W szechrosyjskiego. M inister sp raw  za ­
granicznych  A fanasjew  rozesłał do rz ą ­
dów  Kozac-zyzny D ońskiej, K ubańsk iej i 
T erskiej, do a rm ji ochotniczej ro sy jsk ie j 
(t. zw. białogw ardzistów ) i do rządu  C ru - 
zji depesze, naw ołu jące do z jazdu  w Ki­
jowie celem om ów ienia zagadnień. ..zw ią­
zanych z odbudow ą jedności Rosji i jej 
przyszłej egzystencji“. P rogram  te j kon­
ferencji d a je  p raw o  stw ierdzić, że in ic ja ­
tyw a nowego gab inetu  hetm ańskiego prze 
w idyw ała  zjednoczenie w  ram ach  odbu ­
dow anej Rosji: oprócz w ym ienionych 
„państw“ rów nież i Polski, czyli m iała  na 

w zględzie pow ró t do granic z r. 1914. 
C harak te rystyczne , że i teraz, w  r. 1932, 
rozpow szechniając m apę te j  U krainy , o 
k tó rą  w alczą Korostowiec i Skoropadskij, 
w łączają  oni do n ie j m. in. obszary, k tó re  
w edług  tra k ta tu  Ryskiego odeszły do 
Polski. Zresztą jest to konsekw encją ich 
s taw ki na res tau rac ję  C a ra tu  w  jego d a ­
w nym  składzie tery to rja lnym .
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O tw arcie  porusza to w  jednym  7 a r 
tyk  ułów w stępnych  „Investiga to r“ zn a j­
d u jąc y  się, ja k  to zaznaczono w ty tu le  
pism a, pod pro tek to ra tem  hetm ana Sko- 
ropadskiego i p rac u jąc y  z nim  w  porozu­
m ieniu.

Za sw oje zadan ie  pism o to uważći 
w alkę ;,o przyw rócen ie  w  Rosji rządu , 
m ającego zdolność nabyw czą“, czyli po- 
p rostu  cara tu , poniew aż obok toczą się o- 
pow iadarna, ja k  w ielkie zakupy  by ły  w 
A nglji zaw sze dokonyw ane przez rządy  
carskie. Droga do tego prow adzi, czyli ja k  
się pism o w yraża, „kluczem “ do tego jest 
p rzyw rócenie  n a  U krain ie  w ładzy  hei- 
m ana, k tó ry  przecie ju ż  się b y ł poprzed­
nim  razem  p o d ją ł bezw arunkow o spłacić 
w szystkie d ługi cara tu . Będąc bowiem  od 
cięta od bogatej U krainy , w ładza  sowie­
cka padnie, a przez to sam o n astąp i m oż­
ność re s tau rac ji „m ającego zdolność n a ­
b yw czą“ rząd u  cesarzy rosyjskich. Sam 
hetm an  w w yw iadzie  („Investigator 1 Nr. 
2, g rudzień 1932) zaznacza, że w  ten  spo­
sób „dokona się w ielkiego k roku  w k ie­
ru n k u  uw olnienia od bolszewizm u E uro­
p y  i św ia ta“.

N iesposób więc zaprzeczyć obrońcom 
hetm ańszczyzny konsekw encji: ich teorje  
r. 1932 ju ż  b y ły  p ra k ty k ą  w  r. 1918. D e­
k la ru jąc  w alkę o odnowienie jedności R o­
sji, h e tm an  S koropadskij w  ciągu drugiej 
połow y listopada i początku g rudn ia  r. 
1918 czynnie pop ierał ze sk a rb u  u k ra iń ­
skiego poszczególne arm  je  m onarch i s ty ­
czne. M ianowicie, w edług oryginałów  po ­
stanow ień ta jn y c h  rad y  m inistrów , z a ­
tw ierdzonych przez hetm ana, w y d a tk o ­
wano:

15 listopada — „rządow i wielkiego 
w ojska Dońskiego na  organizację i p o ­
parcie' a rm ji po łudniow ej — 10 mil. rb .“ ; 
(9 listopada — „R adzie obrony Rosji pó ł­
nocno - zachodniej na po trzeby  form ow a­
nej w Pskow ie arm  ji północnej — 3 mil. 
rb .“ ; 30 listopada — „głów nem u dow ódz­

tw u  arm ji ochotniczej — 10 mil. rb .“ ; 10 
g rudn ia  — „R adzie obrony Rosji półno­
cno - zachodniej na form ow anie arm ji 
pó łnocnej — 3 mil. rb .“. Te 3 mil. b y ły  
zaliczką na w yasygnow ane przez Radę 
m inistrów , lecz w  całości n iew ydatkow a- 
ne, 25 mil. rb.

P latform ę po lityczną zaś a rm ji pó ł­
nocnej odsłania um ow a, zaw arta  przez je  j 
pełnom ocników  z hetm ańsk im  głów nodo­
w odzącym  jen. Kellerem , k tó ra  m. in. 
s tw ierdza: „Form ow ana na  froncie Psków  
— D yneburg  rosy jska  a rm ja  m onarchi- 
czna m a n a  celu obronić rosy jsk ie  guber- 
n je  zachodnie od zaboru  przez w o jska  i 
uzbrojone b an d y  sowieckiego rząd u  bol­
szewickiego, w prow adzić  na tron 
W szechrosyjski praw ow itego cesarza i 
odbudow ać całą i n iepodzielną Rosję pod 
jego panow aniem “.

Zrozum iałe jest więc, że i te raz  sam 
Skoropadsk ij za pośrednictw em  ow ych 
a jen tów  w  A nglji nie u k ry w a , że nac jo ­
nalizm  u k ra iń sk i jest dlań jedyn ie  p a ra ­
w anem  czy też płaszczem , k tó ry  p rzy w ­
dziew a, b y  w  rzeczyw istości w alczyć  o 
przyw rócenie  Rosji carsk iej. Mimo to ten 
nacjonalizm  hetm an  w y g ry w a  z odwagą, 
skoro do zasług swego siedm iom iesięczne- 
go panow ania  zalicza naw et rozw ój u k ra ­
ińsk ie j k u ltu ry  i w  szczególności l ite ra tu ­
ry. Jednocześnie beztrosk i1 w ładca, za 
k tórego rządów  nie u s taw ały  pow stania 
chłopskie, nie w aha się tw ierdzić, że 85 % 
ludności U k ra in y  stanow ią jego zw olen­
nicy. W idocznie zapom niał, co sam m ów ił 
w  dw a lata  po ucieczce z U k ra in y : ..Mo­
ja  dek la rac ja  o federacji z R osją naprze- 
kó r nastro jom  moich, rodaków  zdecydo­
w ała, że m usiałem  k ra j  porzucić“ (w y­
w iad  w  „G azette de L ausanne“ z 15 p aź ­
dziernika 1920 r.). C zyżby  od tego czasu 
nastro je  łych rodaków  uległy  ta k  rad y  
ka ln e j zm ianie?

Skoropadskij w  sw ych w ystąp ien iach  
obecnych nie pom ija milczeniem  sw ych
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wrogów. Są to przedew szystkiem  oczyw i­
ście „ajenci M oskw y“ sowieckiej. N astę­
pnie — Polska. A to z tego ty tu łu , że u- 
k ra iń scy  „socjaliści pod wodzą P e tlu ry  
p rag n ą  u tw orzyć repub likę  dem okratycz­
ną z pom ocą Polsk i“ . W spom nienie o Pet- 
lurze, k tó ry  zginął w  r. 1926, jest d o p raw ­
dy  anachronizm em . Co zaś dotyczy  rze 
czyw istych tendency j polskich w  stosun­
ku  do U kra iny  w y d a je  się, że przed  fo r­
m ułow aniem  odw ażnych sądów  o nich 
należało zasięgnąć odpow iednich irdor 
m acy j w  Polsce.

Pod pozorem ty ch  rzekom ych tenden- 
cy j polskich, śladem  innych m onarchi 
stów  rosyjskich, Skoropadskij zalicza 
Polskę w poczet sw ych w rogów  w istocie 
dlatego, że istnienie je j  godzi w p lany  
m onarchiczne odbudow y w ieku iste j k a ­
torgi podb itych  narodów . P lan y  te p rag ­
nął S koropadskij u rzeczyw istn ić k rw ią  i 
żelazem  podczas swego kró tkotrw ałego  
quasi - panow ania, do nich w raca  dob it­
nie i jego dzisiejsza p ropaganda Te i tam ­
te u jaw n ia  w  całej nagości skład osobisty 
ostatniego jego rządu , w y ra ż a ją cy  jak  
trudno  lep iej fizjonom ję polityczną obec­
nego p retenden ta :

P rem jer — H erbel, ochm istrz D w oru, 
gubernato r C harkow sk i w  r. 1902 i 1903. 
następnie  członek R ady  państw a z nom i­
nacji; m inister sp raw  w ew nętrznych  
K istjakow skij, czarnosecinny adw okat 
m oskiew ski, odnowiciel na  U krain ie  żan- 
da rm erji i ochrany ; m inister spraw ied li­
wości — Reinbot, rzeczyw isty  radca s ta ­
nu, b y ły  p ro k u ra to r w ielu  sądów , od r. 
1915 prezes sądu okręgowego w  P eters­
bu rgu ; m inister sp raw  zagranicznych  — 
A fanasjew , czarnosecinny działacz K ijo­
wski. były  d y rek to r oddziału  k ijow sk ie­
go Banku państw a; m inister hand lu  — 
M ehring, wielki! cukrow nik : m inister
skarbu  — Rzepecki, bank ier, należący do 
rosy jsk ie j p a rtji  „kadetów “ ; m inister a- 
p row izacji—G linka, ta jn y  radca, senator,

od r. 1903 zastępca nad p ro k u ra to ra  sena­
tu, od stycznia  r. 1917 — p roku ra to r pe­
tersburskiego sądu  apelacyjnego, oto 
działacz^, pow ołani do tw orzenia sam o­
istnej i niepodległej" U kra iny  pod b u ła ­
wą h e tm an a ; k tó ry  by ł jenerałem  c a r­
skiej g w a id ji i orszaku jego cesarskiej 
mości.

T a m ała  w zm ianka h isto ryczna w y ­
da je  się bardzo  na czasie, gdy Skoropad­
sk ij pow raca na w idow nię, a w pływ am i

W idok  M ugnitogorska (czerpaki do prze- 
w ożenia  roztopionego surowca żelaza).

swemi zechce praw dopodobnie sięgać i 
po „85% ludności“ naszych  Kresów. O d ­
słania ona dw ie w ielkie p raw d y  h isto ry­
czne, o k tó rych  zapom inać się nie godzi 
nigdy: 1) że niem ieckie tw orzenie rzeko­
mo niepodległej U kra iny  było ty lko  roz­
bojem  w ojennym , grą na naiw ności ludz­
k iej w .celach doraźnych  aprow izacyj 
nych, i bluffem  politycznym , atu tem  do
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odpowiedniego pokoju  z Rosją, wobec 
czego na szefa U k ra in y  upatrzono czło­
w ieka, coby służył za pom ost do Ro­
sji carsk iej, z k tó rą  Niemcom tak  dobrze 
się żyło stale przez długie okresy d z tr ' ■ 
we; 2) że obecna a k c ja  pob tyczna u k ra ­
ińska, k ierow ana przez niem ieckie czy

inne koła polityczne E uropy, jest m aską, 
u k ry w a ją c ą  istotne tendencje  niem ieckie 
czy rosy jsk ie — do odtw orzenia cara tu  w 
daw nej potędze, a w spółrzędnie jeśli nie 
do rozbicia czy zniszczenia, to p rz y n a j­
m niej nti razie do osłabienia Polski i za ­
m ącenia ¡ej w ew nętrznego spokoju.

A . P .

K N a K A
MOWA STALINA

D. 7 b. m. na posiedzeniu p lena niem  
centralnego  kom itetu  'sowieckiej pa t j i  
kom unistycznej S talin  w ygłosił w ielką 
mowę o w yn ikach  p iatile tk i. Zasługuje 
ona na  szczególną uwagę, bo stano wi, izec 
m ożna, urzędow e zam knięcie tego oktesu  
w ytężonej p racy  całego k ra ju , k tó ra  
w praw iła  w  zdum ienie cudzoziuv:-ur-v 
i pow ażnie p rzesunęła  ciężar ga tunkó  w  
państw a Sowieckiego w  świecie. Zarazem 
m owa ta  jest in te resu jąca  i z tego powodu, 
ze zaw iera  zam ierzenia i w skazów ki p ro­
gram ow e d la  p a r t j i  i k ra ju  na p iegu  d ru ­
g iej p iatile tk i. Nie jes t to więc lada  prze 
m ów ienie okolicznościowe, a  jakko lw iek  
jest obliczone n iew ątp liw ie  n iety lkc na 
uży tek  w ew nętrzny , sy tu ac ja  S talina p o ­
zw ala  m u na  w iele ocen szczerych, na  iae 
uk ry w an ie  tych  lub  innych niepow odzeń, 
na w skazyw anie  b raków  i niedoborów 
k ra ju  oraz niedociągnięć i b łędów  sam ej 
p a rtji. P ia sa  nasza już  p rzy tacza ła  z te j 
m ow y w yciągi i wnioski. Podajem y  ją  
poniżej w  obszerniejszem  streszczeniu.

P rzedew szystkiem  m ów ca podkreślił 
żnaczenie m iędzynarodow e p iatile tk i. Po­
w ołał się na pow iedzenie Lenina, ze „każ­
dy  k rok  w ładzy sow ieckiej na drodze b u ­
dow nictw a gospodarczego spotyka głę­
boki odzew w  na jróżn ie jszych  w arstw ach  
k ra jó w  k ap ita lis ty czn y ch “. Żaden w szak­
że nie w yw ołał takiego echa, ja k  p iatile t- 
ka. N asam przód potrak tow ano  ją  ironicz­
nie, jak o  u top ję  i m arzenia. N astępnie u ­

derzono w dzw ony alarm ow e, że piatilei 
k a  zagraża egzystencji innych  k rajów , 
prow adząc do h ip erin flac ji tow arow ej 
(dum ping sowiecki) i do bezrobocia, W re­
szcie zaczęło się zainteresow anie rzeczo­
we, rozw inęła się tu ry s ty k a  do Sowietów 
firtm, p ra sy 1, ,stow arzyszeń, 'p ragnących  
poznać nam acaln ie rzeczyw isty  s tan  k r a ­
ju  i skontrolow ać naocznie jego n iep raw ­
dopodobne w ysiłk i i w yn ik i ich na  m ie j­
scu. O becnie jesteśm y św iadkam i rozła­
m u w  prasie  obcej. Jedna je j  część u trz y ­
m uje, że p ia tiłe tk a  skończyła się klęską, 
a boiszewizm  stoi nad  brzegiem, przepaści. 
Inna  tw ierdzi, że w praw dzie  bolszewicy 
są w strętn i, ale robota im  idzie. T u Stalin 
p rzy tacza  szereg w y ją tk ó w  z p rasy  z a ­
gran icznej: N ew  York Times. D aily  Tele- 
graph , F in an c i'1' T m es, G azeta Polska 
w idzą krach p iatile tk i, porażkę ko lek ty ­
w izacji, głód ludności ; Politica w łoska p i­
sze: „A bsurdem  by łoby m yśleć, że cztery 
la ta  n ad ludzk ie j p racy  160-miljonowego 
narodu  nie stw orzyły  nic, m imo to k a ta ­
strofa  jest fak tem  oczyw istym , o k tó rym  
przekonan i są sam i bolszew icy“. N a to ­
m iast inny  odłam  p rasy  uw aża, że „kom u­
nizm  w  lem pie gigantycznem  kończy re ­
konstrukcję  k ra ju  bez pom ocy obcego k a ­
p ita łu , gdy u s tró j kap ita lis ty czn y  pozw ą 
la sobie zaledw ie na pow olne posuw ali e 
się" (Temps), że „boiszewizm wolno p rz e ­
klinać, ale p ia tiłe tk a  jest kolosem. k tó rv  
należy  w ziąć w  rachubę gospodarczy"



Str 2 l PRZEGLĄD WSCHODNI

(Neue F reie Presse), a ban k ie r angielski 
G ibbson Jarvey  po odwiedzeniu Sow ie­
tów z zazdrością stw ierdza, że ..Rosja ma 
duszę i ideały, jest k ra jem  o zad z iw ia ją ­
cej ak tyw ności i zdrow ych dążeniach, a 
młodzież je j  i robotnicy m ają  rzecz, k tó ­
re j n ieste ty  b rak u je  w  państw ach  k a p i­
talistycznych  — nadz ie ję“. P rasa  zaś ro ­
botnicza cudzoziem ska jes t pełna zach­
w y tu  dla sukcesów  piatile tk i.

T a  część m ow y w y d a je  się nam  n a j­
słabsza. W łaściw ie dowodzi nie ty le zn a ­
czenia m iędzynarodow ego, co rozgłosu 
p iatile tk i. A przecie to znaczenie jest n ie­
w ątp liw e i daw ało  się w ykazać  nie w  o- 
burzen iach  i zachw ytach  p rasy  Sow ieta­
mi, ale w  n iezaprzeczalnych  w pływ ach  
p ia tile tk i na w ew nętrzną  polem ikę gos­
podarczą innych  k ra jó w , na przełom y 
psychiczne w  innych  społeczeństw ach. 
M ożnaby powiedzieć, że dośw iadczenie 
sowieckie przechodzi obecnie przez tygiel 
m yśli eu ropejsk iej, i to jest jego znaczę 
niem uajw ażm cjszem

W  drug ie j części m owy S talin  s tre ­
szcza główne zadanie p ia tile tk i i drogi je ­
go urzeczyw istnienia. Tern zadaniem  b y ­
ło k ra  j o zacofanej, nieom al średniow iecz­
nej technice przem ysłow ej, przew ażnie 
rolniczy, bezw ładnie podległy kaprysom  
k ra jó w  obcych, podnieść do poziomu 
współczesności, z industrja lizow ać, un ie­
zależnić, w y p len ia jąc  elem ent k a p ita li­
s tyczny  i reorgan izu jąc  na  ncw ych pod­
staw ach przem ysł, tran sp o rt i naw et ro l­
nictwo, a zarazem  po tęgu jąc siłę obronną 
państw a. Zadanie to w yp ływ ało  z ko­
nieczności zlikw idow ania w egetacji gos­
podarczej i zacofania  technicznego k ra ­
ju , ażeby m ógł dogonić inne państw a, p o ­
niew aż w ładza sow iecka nie może się u- 
trzym ać inaczej, jak  na fundam encie 
współczesnego w ielkiego przem ysłu i do­
piero pe łny  jego rozw ój da p a r t j i  zagw a­
ran tow ane zw ycięstw o. Ażeby urzeczy­
w istnić to zadanie, należało znaleźć jego

ogniwo podstaw ow e. Jest niem  ciężki 
przem ysł z budow nictw em  m aszynowem  
na czele, bo ty lko  on może postaw ić na 
nogi pozostały przem ysł, tran sp o rt i ro l­
nictwo. Lecz w ytw orzenie ciężkiego p rze ­
m ysłu  stanow i w łaśnie n a jtru d n ie jszą  
część zadan ia  d la  k ra ju  zacofanego, bo 
w ym aga olbrzym ich funduszów  i p ew n e­
go (m inim um  dośw iadczonych Isił tech ­
nicznych. Inne k raje , ja k  A nglja, Ame­
ry k a , N iem cy zadanie to w ykonały  z po 
mocą w ielkich pożyczek i w yzysku in ­
nych k ra jów , a  Sow iety nie m iały  przed 
sobą tych u łatw ień . F a r tja  zdaw ała  sobie 
spraw ę z trudności, ale się ich nie ulękła. 
R achow ała ty lko  na  w łasne siły k ra ju . 
N a to, że nacjona lizacja  ziemi, przem ysłu, 
transportu , banków , h and lu  da  możność 
oszczędnego regim e‘u i w raz  z tem  nagro­
m adzenia kap ita łu . niezbędnego do od­
budow y i rozw oju  ciężkiego przem ysłu. 
Rzecz w ym agała  w ielkich ofiar, a mimo 
to udało  się naw et w ykonać p iatile tkę  w 
cztery  la ta  i trzy  miesiące.

W  rezultacie osiągnięto w ielkie su k ­
cesy. M etalurg ja , przem ysł samochodowy, 
trak to row y  i a w jacy jn y , budow nictw o 
w arsz ta tów  przem ysłow ych i m aszyn rol­
niczych, przem ysł chem iczny pow stały  z 
niczego lub  p raw ie  z niczego, dziś zaś są 
w pełni lozw oju . P ro d u k c ja  przetworów 
naftow ych oraz w ęgla sta ła  na  jednem  z 
ostatnich, a obecnie za jm u je  jedno z 
pierw szych m iejsc w  świecie. W ęgiel i r u ­
dy  m iały  do tąd  jed y n ą  pow ażną bazę — 
U krainę, dziś pow stała  d ruga — na 
W schodzie, stanow iąc chlubę Sowietów. 
Przem ysł w łókienniczy  b y ł rozw inięty  
ty lko  w  centrum , dziś pow staje  w Azji 
Środkow ej i na D alekim  Wschodzie. A 
w szystko to czyniono w  skali, p rzew yż­
szające j rozm iary  in d u strji eu ropejsk ie j 
K ra j został z rolnego przem ysłow ym , a 
gdy jeszcze w  roku  1928 przem ysł stano­
w ił 48%, w  roku 1952 osiągnął 70% w y • 
twórczości ogólnej państw a, po trą  ja j ąc
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produkcje  przem ysłow ą w  stosunku do 
p rzedw ojennej (334%), p o d w aja jąc  w  c ią ­
gu p ia tiłe tk i (219%), k tó rą  w ykonano w 
cztery  la ta  w  93,7% (ciężki przem ysł w 
108%). A w  tym  sam ym  czasie p rodukcja  
przem ysłow a A m eryki spad ła  w  porów- 
naiu  z rokiem  1913 do 84%, z r. 1928 do 
56%, A nglji do 75 i 80%, Niemiec do 62 
i 55%, Polski w  porów naniu  z r. 1928 do 
54%. Z liczb tych  S talin  wnosi, że w  w y ­
ścigu różnych  system ów  organizacji p ra ­
cy p rzew aga jest w yraźna  po stronie so­
w ieckiej.

P odając  te im ponujące w ynik i piati- 
letki, S talin  rozw aża, czy nastaw ienie je j 
na  ciężki przem ysł było słuszne, czy nie 
byłoby lep iej innem i słowy politykę in- 
du s trja lizac ji podstaw ow ej k ra ju  odsu­
nąć na dalszy  p lan , czy rozłożyć na d łuż­
szy okres, ażeby  p rodukow ać za to w ię­
cej a rty k u łó w  szerokiej konsum eji jak  
perka], odzież, obuwie, k tó rych  w y tw a 
rza  się m niej, niż k ra j  po trzebuje , a z te ­
go p ły n ą  pew ne trudności. F ak tyczn  i m o­
żność po leniu istn ia ła  i z pó łto ra  m iljar- 
da w alu t, zuży tych  na sprow adzenie in - 
s ta lacy j do ciężkiego przem ysłu, można 
było połowę przeznaczyć na  im port b a ­
w ełny, w ełny, skór, kauczuku . Ten zw rot 
m ów cy m a w yraźn ie  na względzie n a ­
rzekan ia  ludności na  b rak i aprow izacy j- 
ne i w ątpliw ości w śród sam ej p a rtji, bo 
S talin  p rzekonyw a da le j łagodnie tych 
„słabeuszów “, ze nie ogniskując całej u- 
w agi na ciężkim  przem yśle, Sow iety 1, 
nie s tw orzy łyby  m iędzy in. p rodukcji 
trak to rów  i m aszyn rolniczych i z a b ra k ­
łoby im  zboża, 2) nic zw ycięży łyby  w ła s­
nych elem entów  kap ita lis tycznych  i po­
w iększy łyby  przez to szanse kon trrew o­
lucji, 3) nie zdobyłyby  w spółczesnych 
środków  obronnych i n a raz iły  się na in­
terw encję, m ając  w  w y n ik u  nie p a k ty  o 
nieagresji, lecz w ojnę i wogóle staczając  
się do stanu obecnego Chin. P a rt ja istot­
nie w  p lan ie pięcioletnim  w ym agała  od

ludności temp niebywałych, lecz forsowa­
nie rozwoju było nietylko konieczne i nie- 
tylko się okazało skuteczne, ale było jedy 
nym możliwym sposobem dokonania cze­
gokolwiek, ponieważ istniała potemu pod­
staw a w postaci przedsiębiorstw starych 
i odnowionych z jednej strony, a z d ru ­
giej rzecz wymagała entuzjazm u ludno­
ści, odpowiedniego je j ducha i wielkich 
poświ ęceń jjpatosu pracy, 'bohaterstwa 
nowych budowniczych, a ta ekstaza sko­
ro udało się ją  wywołać, m usiała być 
w yzyskana do największych zadań w 
najkrótszym  czasie.

Tu następuje najciekawsza część 
mowy. Dowodząc konieczności poprzed­
niego kierunku i tem pa pracy, Stalin sta-' 
w ia pytanie, czy konieczność ta  istnieje 
nadal, i odpowiada, że nie. Popierwsze 
bowiem, pomyślne wykonanie piatiłetki 
spełniło w ogólnym zarysie swe główne 
zadanie, w prow adzając współczesną te ­
chnikę do gospodarstwa narodowego i sta­
w iając na należytym  poziomie siłę obron­
ną k raju , wobec czego konieczność dal­
szego forsowania tempa rozwoju przem y­
słowego k ra ju  w jednym  kierunku i za 
wszelką cenę już nie istnieje. W tej dzie­
dzinie stoi przed krajem  nowe zadanie: 
gruntownego przysw ojenia osiągniętej 
techniki i wszechstronnego w yzyskania 
zdobytego poziomu. Entuzjazm  i patos 
przenieść należy na opanowanie nowych 
w arsztatów  pracy, na podniesienie p ro ­
dukcyjności, na obniżenie kosztów włas­
nych, co jest trudniejsze od oparcia się 
dotychczasowego na przedsiębiorstwach 
starych lub odnowionych. Zresztą Stalin 
przew iduje obniżenie rozwoju produkcji 
tylko procentowe, liczby absolutne je j 
przyrostu rocznego m ają pozostać takie 
same.

Część prasy europejskiej, częściowo 
i polska, ^charakteryzow ała ten ustęp 
mowy Stalina, jako  generalny pogrzeb 
piatiłetki i całkowity odwrót, nieomal
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ekspiację. Poniew aż tak ie  zrozum ienie go 
było  do przew idzenia, a  zapew ne n a p o ty ­
ka  się i w  sam ych Sowietach, w ystąp ie ­
nie S ta lina  jest n iew ątp liw ie  odważne. 
C zy m a jak ieś  u k ry te  m otyw y, k ió re  cz y ­
n ią w brew  ew entualnym  chęciom  niemo- 
żliwem kontynuow anie  dalszej p racy  ści­
śle w edług  m etod p ia tiie tk i p ierw szej ? 
C zy m otyw y k ry ją  się w  stosunkach w e­
w nętrznych  sowieckich, w  nad u ży cia  en ­
tuzjazm u, w  zm ęczeniu robotników  n a d ­
m iernym  w ysiłk iem , w  niecierpliw ości 
społeczeństw a, czekającego na  czasy n o r­
m alnej ap row izacji, może w odżyw aniu 
na tern tle w rogów  u stro ju ?  C zy może są 
nieprzezw yciężone przeszkody zew nętrz­
ne, trudności zbytu  sowieckiego, czyli 
brak  w alu t, i k łopoty  k redy tow e przy  
sprow adzan iu  niezbędnych środków  p ro ­
d ukc ji?  N a to py tan ie  dać odpow iedzi nie 
um iem y. Ale czy te pobudk i u k ry te  ist­
n ie ją  czy nie, a raczej jeżeli naw et ist­
nieją i danym  razie dz ia ła ją , trzeba 
stw ierdzić, że z jaw iły  się na czas. bo nie­
zależnie od nich, biorąc w ypow iedzenie 
się S talina za dobrą monetę, trudno  nie 
p rzyznać m u rac ji, że po pięcioletn iej re ­
w olucji przem ysłow ej życie dom aga się 
norm y, k tó rą  na tle je j  w yników  dopiero 
trzeba  stw orzyć.

N astępna część m ow y pośw ięcona 
jest p iatile tce  w  rolnictw ie, a  więc prze- 
dew szystkiem  kolektyw izacji. T tu Stalin 
zaczyna od w y jaśn ien ia  je j  założeń ideo­
w ych. Chodziło o ostateczne podw ażenie 
w łasności p ry w a tn e j w  rolnictw ie, p o n ie ­
w aż „w ładza so wiecka nie może się op ie­
rać  na zsocjalizow anym  przem yśle, lik w i­
du jącym  elem enty  kap ita listyczne , i na 
indyw idualnem  rolnictw ie, k tó re  je  ro ­
dzi", i dopiero skoletktyw izow anie jego 
m a raz  na zawsze i ostatecznie uniem oż­
liw ić pow ró t starego porządku. Zarazem  
w ładza sow iecka jes t przekonana, że nic 
da się w  in n e j drodze chłopstw a w ybaw ić 
od nędzy  i ciem noty, nie m ów iąc już  o

w yzysku  w łościan uboższych przez za ­
m ożniejszych. Z tych  pobudek  zdecydo­
w ano k ra j  d robnych  ro ln ików  p rze k sz ta ł­
cić w  k ra j  na jw iększej koncen trac ji go­
spodarstw  w iejskich. N a podstaw ie tego 
program u w  ciągu trzech la t  w ytw orzono 
200 tysięcy gospodarstw  skolek tyw izow a­
nych i 5 tysięcy państw ow ych  obej­
m ując  kołchozam i ponad. 60% gospo­
dars tw  i z górą 70% ziemi w łościańskiej, 
trzykro tn ie  w ięcej, niż zam ierzała p iati- 
letka, przyczem  pow ierzchnia zasiewów 
w zrosła przez cztery  la ta  o 21 m ilj. ha, na 
ry nek  poszło zam iast 100 przeszło 200 mil. 
q., a. w ielkochłopski elem ent drobnych 
w yzysk iw aczy  i speku lan tów  (t. zw. „k u ­
łak ó w “) został rozgrom iony. Inne k ra je  
w  tym  czasie n iety lko  nie mogą się p o ­
szczycić pow odzeniam i w  rolnictw ie, 
przeciw nie, uc ie rp ia ły  bardzo 'w skutek 
k ryzysu . P lan tac je  baw ełny  w S tanach  
Zjednoczonych skurczy ły  się od roku 
1929 o 15%, b u rak ó w  cukrow ych w 
Niemczech i Czechosłow acji o 22 — 30%, 
lnu  i konopi na Łotw ie i Litw ie o 25 — 
30%. W artość ogólna p rodukcji rolnej 
spad ła  w  Am eryce w  tym  czasie z 11 mi- 
1 ja rd ó w  dolarów  na  5, o przeszło 50%, w  
tern. z iarna z 1,288 mil. na 391 (o 68%), 
baw ełny  z 1,398 mil. na 357 (o 70%).

Z tego porów nan ia  S talin  wnosi o ży ­
wotności kołchozów. Pom im o to d y sk u tu ­
je  z niew ym ienionym i p rzeciw nikam i ich, 
pow ołu jącym i się na  nierentow ność te j 
form y w łasności. S talin  p rzyzna je , że do­
tychczas jest naogót n ieopłacalna, ale z 
tego nie w yprow adza w niosku, że z nią 
należy  się rozstać. N ieren tow na b y ła  do- 
n iedaw na połow a fab ry k  w łókienniczych, 
nie zw raca ją  dotychczas kosztów  h u ty  i 
fab ryk i m etalow e an i fab ry k a  sam ocho­
dów  w  N. Nowogrodzie (ob. G orkij). O- 
p iera jąc  się na opłacalności przedsię­
biorstw , zatrzym ałoby  się p rzy  życiu  ty l­
ko m łynarstw o, cukrow nictw o, zabaw kar- 
stw o i w yrób  perfum erji oraz tryko taży ,
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które  zresztą nie mogą istnieć bez narzę­
dzi i opalu, an i stanow ić podstaw y do in- 
d u s trja lizac ji k ra ju . T u S talin  m a ła tw ą  
sposobnosć do słusznego stw ierdzenia, że 
na rentow ność przedsiębiorstw  należy p a ­
trzeć w  skali okresów  dłuższych, uw zglę­
d n ia jąc  p rzy tem  in teresy  państw ow ego 
całokształtu  gospodarczego. W śród koł­
chozów istn ie ją  stare, nowe i całkiem  m ło­
de. i te ostatnie wobec tem pa ich tw orze­
nia znacznie p rzew ażają , a oczywiście nie 
mogą się jeszcze opłacać, ale trzeba być 
H erostratesem , żeby je  z tego powodu n i­
szczy ć.

Ale i tu  S talin  kończy w ołaniem  o 
zw olnienie tem pa. D otychczasow y roz­
m ach u zna je  z zastrzeżeniam i za u sp ra ­
w iedliw iony, poniew aż w  w alce z ...kuła­
kam i“ niepodobna było stanąć w pół d ro ­
gi, a m aszyny i tra k to ry  daw ały  możność 
forsow ania ko lek tyw izacji. D ziś niem a 
po tem u już  konieczności, poniew aż p y ­
tan ie  „być czy nie b y ć ? “ ju ż  p rzed  ko ł­
chozami nie stoi, b y t ich został u trw alony , 
pow rót o g  nich odcięty, a  w  świadomości 
całego w iościaństw a są one form ą gospo­
darczą najkorzystn iejszą. Teraz przed 
k ra jem  stoi d rug i e tap  p racy : w zm ocnie­
nie organizacyjne kołchozów, w yparc ie  
z nich elem entu szkodniczego, dobór k ad r 
w łaściw ych.

Ta część m ow y Stalina nie budzi ża ­
dnych w ątpliw ości. P rasa  sow iecka 
stw ierdza stale, że w  pośpiesznie zorga 
nizow anych kolek tyw ach  jes t sporo cha 
osu. To też jes t oczywiste, że w ażniejszem  
zadaniem  jest ich uporządkow anie, niż 
forsowne rozszerzenie te j form y na pozo­
stałe 30 czy 40% rolnictw a.

O d w yników  gospodarczych p iatilet- 
ki S talin  przechodzi do je j  zdobyczy spo 
łecznych, s taw ia jąc  pytan ie , czego doko­
nała  w  zakresie polepszenia b y tu  mas lu 
dowych. Nie poruszając  szczegółowiej 
sp raw  p łacy  i ap row izacji — tu b rak i są

n iew ątp liw e — k ierow nik  polityki sowie­
ckiej w skazu je  na dw a je j  w y n ik i główne 
i najdonioślejsze. P ierw szym  jes t zupeł­
ne zlikw idow anie bezrobocia, a w ięc i 
niepew ności ju tr a  p racow ników  za tru d ­
nionych. P rzed  trzem a la ty  Sow iety li - 
czyły  1VŚ m iljona ludzi bez pracy, od dw u 
la t o bezrobociu zapom niano, u sta ły  
wśród pracow ników  wszelkie obaw y te ­
go niebezpieczeństw a. D rugim  w ynikiem  
jest usunięcie k las i w yzysku  na  wsi, a 
zarazem  i pauperyzm u, gdy  jeszcze 5 — 4 
la ta  tem u było w śród w łościan 30%, w ię­
cej niż 10 mil. ludzi (przed rew olucją  
60%), k tó rym  b rak ło  nasion siew nych, 
koni, narzędzi, k tó rzy  żyli, p rzym iera jąc  
głodem w w iecznej niewoli u  w yzysk i­
w aczy, a  1V2 — 2 mil. w łościan rocznic 
porzucało  rolę, idąc na w ychodźtw o se­
zonowe na U krainę lub  K aukaz północ­
ny, więcej zaś ich jeszcze obija ło  progi 
fab ry k , zw iększając  szeregi bezrobot­
nych. G dy ju ż  niem a „ku łaków “, a są koł­
chozy, — w strzym any  został proces u b o ­
żenia w si i usta ło  w ychodźtw o do p racy  
rolnej oraz do m iast, p rzy n a jm n ie j o ile 
chodzi o gospodarstw a skolektyw izow ane, 
gdzie każd y  m a udział we w łasności i roz­
porządza nasionam i, zapasem  zbożowym  
oraz nowoczesnemi narzędziam i i m a­
szynami. rolniczem i. Te dw a w yn ik i s ta ­
now ią zdobycz najg łów niejszą: u trące ­
nie na jw iększych  nieszczęść ludności -  
bezrobocia w  przem yśle, p au p ery zac ji na 
wsi. Innem i w yn ikam i są: 1) podw ojenie 
liczby robotkuków wielkiego przem ysłu 
przez pięć lat, o 5 0 2  nad  p lan ; 2) wzrost 
dochodu społecznego do 45 m iljardów  rb., 
o 85 %; 5) podw yższenie średniej płacy 
rocznej robotników  i p racow ników  w iel­
kiego przem ysłu  o 67%, a o 18% nad 
p lan ; 4) zw iększenie funduszu  u b ezp ie ­
czeń społecznych z 1,050 mil. do 4,120 mil., 
o 292%, a o 111% ponad p lan  i 5) objęcie 
żyw ieniem  społecznem  przeszło 70% ro­
botn ików  głów nych dziedzin przem ysłu , 
sześciokrotnie nad p lan , — z czego b y n a j­
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m niej nie w yn ika , że ju ż  osiągnięto lub 
naw et da  się w  najb liższych  la tach  osią­
gnąć zadow alające zabezpieczenie po 
trzeb  ¡m aterjalnycb ¿robotników i w ło­
ścian, — w ażne jest to, że się z roku  na 
rok polepsza.

I tu  z a p y tu je  S talin: a  ja k  jest gdz ie ­
indziej? T znów  stw ierdza, że w  innych  
k ra ja ch  n astępu je  pogorszenie s tanu  d o ­
tychczasow ego, w szczególności podkre­
śla jąc  w zrost bezrobocia w  S tanach  Zjed­
noczonych do 11 mil. ludzi w  r. 1932, w  
sam ym  przem yśle p rzetw órczym  liczba 
za trudn ionych  przez 5 la t z 8,5 mil. s p a ­
dła na  5-5 mil., w A nglji liczba bezrobot­
nych w zrosła w  tym  czasie z 1,290 tys. do 
2.8 mil., w Niem czech z 1,378 tys. do 5,5 
mil., w  całym  świecie do 35 — 40 mil lu ­
dzi „skończonych. zbędnych, ży jących  z 
ochłapów  ze stołu pańskiego, z rozgrze- 
by w ań ia  śm ietników , w  nędznych norach 
w ielkom iejskich lub  naprędce skleconych 
za m iastam i b a rak ach  ze starych  skrzyń  
gdy jednocześnie o lbrzym i nadm iar to­
w arów  jest rozrzu tn ie  uży w an y  przez 
w ybrańców  losu. A bezrobocie jednych 
s tw arza  trag iczną  niepew ność ju tra  dla 
innych  oraz obniżenie płac: w  S tanach  
Zjednoczonych o 35% od r. 1928, w  A n ­
g lji o 15 %, w  Niem czech o 50%, przyczem  
w  Niem czech i w  A nglji zredukow ano u- 
bezpieczenie bezrobotnych, którego F ra n ­
c ja  i A m eryka nie m ają  wcale. Nie jest 
pom yśln iejszą sy tu ac ja  włościan, gdzie 
k ryzys niszczy gospodarstw a w iejskie i 
puszcza m iljony  ludzi z to rbam i“. O braz 
ten o barw ach , k tó re  zresztą trudno  zgę- 
ścić, je s t nam  n iestety  znany, obaw iam y 
się jednak  tw ierdzić, że przeciw staw ienie 
m u Sow ietów  jest w  pełni uzasadnione, 
choćby w sam ej m owie cy tow anej S ta­
lina, p rzechodzącej przecież do porządku  
dziennego i nad  30% w łościaństw a i p r z y ­
zn a jące j podstaw ow e b rak i ap row izac ji 
w  m iastach.

W  dalszej p rzedostatn ie j części m o­

w y S talin  rozw aża zagadnienie h and lu  
sowieckiego, w  szczególności obrotu to ­
w arow ego pom iędzy w sią a m iastem  O- 
bok podkreślen ia  jego w zrostu  ogólnego 
na tle rozw oju p rodukcji i potrzeb, w y ­
p ad a  tu  m ów cy przedew szystkiem  bronić 
form y h an d lu  kołchozów  przed  p rzeciw ­
nikam i p a rty jn y m i, k tó rzy  w idzą w  tern 
(jak  częściowo i nasza prasa) odrodzenie 
t. zw. nepu  i wogóle h and lu  pryw atnego. 
Różnicę S ta lin  p rzep row adza z łatw ością. 
Co innego dopuszczać jest p ry w a tn y  ob ­
rót, ak tyw ność  pośredników  i spek u lan ­
tów, w olny handel w gran icach  reglam en 
tac ji państw ow ej, co innego zaś o rgani­
zow ać w ym ianę kołchozów, p racu jący ch  
w edług p lanu , z w yłączeniem  pośredn ic­
tw a. W praw dzie  a taw istycznie  sp ek u la ­
c ja  istn ieje, i stosunkow o najdogodniejszą 
d la siebie form ę kołchozów w yzyskuje, 
ale „przeciw  tem u w ładza sowiecka roz­
porządza środkam i, k tó re  nie grzeszą ła ­
godnością“.

Ale czy wogóle handel sowiecki moż­
liw y  jest bez zorganizow anego gospodar­
stw a społecznego! i zdrow ej w a lu ty ?  
z a p y tu je  S talin  i b ierze w  obronę w alu tę  
sowiecką, uw aża jąc , że jest m imo nie- 
oparc ia  je j  o zabezpieczenie złote dość 
w artościow a, skoro za n ią dało się zbu ­
dow ać w szystk ie  w ielkie przedsięb ior­
stw a sowieckie, poniew aż w a lu ta  sowiec­
ka  oparta  jes t o w ielkie m asy tow arow e, 
k tórem i rozporządza państw o. Istotnie 
też, Sow iety zdołały  sw ój handel w ew ­
n ę trzn y  pokaźnie rozw inąć w  ciągu pia- 
tilejUki.j pow iększając  dekk i p rzem ysł o 
137%, handel de ta liczny  o 175%, do 40 
m ilja rdów  rubli, sieć sklepów  państw o­
w ych  i spółdzielczych o 158 tys. i w resz­
cie rozpoczynając handel kołchozów p ro ­
d uk tam i rolnem i.

I  tu  S talin  p rzeciw staw ia tem u stano­
w i ru inę w  k ra ja c h  innych  h and lu  d rob­
nego i średniego, b an k ru c tw a  firm  w ie l­
k ich  oraz nagrom adzenie tow arów , nie
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znajdujących zbytu wobec powszechne­
go spadku zdolności nabywczej.

Kończy Stalin mowę spraw ą walki o 
władzę sowiecką z j e j  przeciwnikami. Za 
sukces p iatiletki uznaje zniszczenie w ro ­
gich klas. Ale nie było ono zniszczeniem 
ludzi, którzy, zachowując ideologję obcą 
Sowietom, rozproszyli się po fabrykach 
i kołchozach, dostając się i do partji. 
Główne braki i niedobory sowieckie Sta­
lin przypisuje temu elementowi, k tóry 
ponoć nie w zdraga się przed najohydniej- 
szem szkodnictwem i zaleca z nim  kon­
tynuow anie bezlitosnej wałki. N ajw ięk­
szą plagą Sowietów jest złodziejstwo, — 
grabież mienia państwowego, kołchozów 
i kooperatyw. — na co niektórzy komu­
niści pono patrzą przez palce, zapom ina­
jąc, że własność społeczna jest tak  samo 
świętą i n ietykalną w ustroju bolszewic­
kim, ja k  p ryw atna w burżuazyjnym .

Budzenie poszanowania . tej własności 
idzie w idać z trudem , co przypisyw ane 
jest przez Stalina czynnikom kontrrew o­
lucyjnym  i pospolici rabusie tra fia ją  tu 
w niezgorsze towarzystwo eseroweów, 
mieńszewików, nacjonalistów  mniejszości 
sowieckich, trockistów i praw icow ej opo­
zycji. Zalecając zwrot w polityce przem y­
słowej i rolnej, zmniejszenie tem pa p ra ­
cy, redukcję wymagań i t. d., w dziedzi­
nie czystej polityki łagodzenia kursu, jak  
widać, Stalin nie zamierza.

11 stycznia Stalin wygłosił drugą mo­
wę „O pracy na w si“, poświęconą tru d ­
nościom, kłopotom i błędom komunistów 
w  pracy  wiejskiej. Ponadto interesujące 
były  w yw ody na temże posiedzeniu ple- 
narnem  Centr. Kom. p a rtji innych w ybit­
nych działaczy sowieckich. Streszczenie 
ich odkładam y do następnego zeszyta.

S2KANiOWE NA UKRAINIE
W ykonanie wielkich prac w k ierun­

ku indussrjalizacji Związku Sowieckiego, 
utworzenie nowych ognisk przem ysłu w 
okręgach rolniczych, przebudow a gospo­
darstw a wiejskiego na nowych zasadach 
spowodowały me tylko bardzo wielki 
przyrost ludności robotniczej w dotych­
czasowych m iastach sowieckich, ale i po­
wstanie licznych miast nowych oraz prze- 
kształcenie się wielu podrzędnych ośrod­
ków prow incjonalnych w wielkie siedli­
ska przemysłu.

Szereg nowych miast wyrósł w latach 
ostatnich na Ukrainie: wielkie Zapcroże. 
Kramatorsk, Kadjew ka, „Czerwony 
Promień“, Gorłowska, Stalino, Nikopol i 

in. G runtow nej rekonstrukcji podległa i 
część starych miast, jak  Charków, Łu 
gańsk, Odesa, Połtaw a itd., w  innych no­
we rozplanowanie zostało zaprojektow a­
ne. ! ’ i»

Na obszarze całej U krainy łącznie z 
tworzeniem zakładów  przemysłowy cii

prow adzone jest w  ostrem  tem pie budow ­
nictw o m ieszkaniowe. D om y m ieszkalne 
są staw iane przez sow iety m iejskie lub 
pod ich kontro lą  przez przedsiębiorstw a 
przem ysłow e.

W kład  kap ita łow y  w samo b u d o w ­
nictw o m ieszkaniow e U kra iny  w  ciągu r 
1932 stanow ił 375 mil. rb., a  w  ciągu d ru ­
giej p ia tile tk i w edług p lan u  o rjen tacy j- 
nego zam ierza się na  ten  cel p rzeznaczyć
4,5 m ilja rd a  rb.

Typem  podstaw ow ym  budow nictw a 
na U k ra itie  jest dom m ieszkalny  obliczo­
ny  na  1000 do 3500 tys. lokatorów . Dom 
tak i sk łada  się z poszczególnych lokal’ 
różnego w ym iaru , obliczonych n a  rodziny  
;d 3 do 6 osób Rodziny nieliczne i k a ­
walerow ie są łączeni w  g rupy . P rzy  k a ż ­
dym  lokalu  jest łazienka, prysznic, w y ­
gody. Zależnie od w ielkości lokalu  p rz y ­
dziela m u się albo kuchn ię  osobną albo w 
jednym  •: pokojów .

Normę pow ierzchni na 1 m ieszkań­
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ca w  r. 1931 stosow ano 9 m. kw ., w  ciągu 
d rug ie j p ia tile tk i m a ona być  podw ojona.

O prócz budy n k ó w  służących  w y łącz ­
nie zam ieszkiw aniu  w  k ażd e j dzielnicy 
specjalne gm achy p rzeznacza się obsłu­
dze potrzeb  ludności okolicznej. J a d ło ­
da jn ie  albo są zak ładane w  specjalnych  
dom ach, p rzy  k lubach , i w  tak im  razie 
obsługują całą  dzielnicę, albo też w  k a ż ­
dym  dom u pow sta je  n iew ielka sio łownia 
k tórej dostarcza p ro d u k ty  t. zw. fab ryka- 
kuchnia.

K luby  dzielnicowe sk ład a ją  się z nie­
w ielk iej sali zebrań, sali w ychow ania  fi­
zycznego, b ib ljo tek i. p racow ni oraz p o k o ­
ju  adm in istrac ji dom u. C zęstokroć przy 
k lub ie  byw a jad łoda jn ia .

Żłobki i ogródki dziecięce istn ieją  w 
k ażdej dzieln icy  m ieszkalnej i są obliczo­
ne na w szystkie dzieci do 6 lat. O tw arte  
ine są przez całą dobę, ażeby  m ogły ko 
tzystać z nich m atk i, p racu jące  w  nocnej 

zm ianie.
W  gran icach  dzielnicy m ieszkalnej są 

rozm ieszczone odpow iednio rów nież sk le­
py spożyw cze i z konfekcją, pu n k ty  i* 
karskie, ap tek i itp . N atom iast szkoły są 
położone na zew nątrz  poszczególnych
dzielnic m ieszkalnych, ale w  pobliżu.

O grzew anie bud y n k ó w  jest ce n tra l­
ne, a n iektóre m iasta, ja k  C harków  i 
W ielkie Za poroże, zaprow adziły  ogrzew a­
nie centralne całych dzielnic. W szędzie Jo

Vas i nasza podała wiadom ości o ro­
kow aniach hand low ych  polsko - sowiec­
kich, k tó re  toczyły się ostatnio w  W arsza­
w ie i skończyły  się na  razie nieii7gor'm e- 
niem  stanow isk. Opisem  szczegółow ym  :. 
oświetleniem  artyku łow ym  te j sp iaw y  
zajm iem y się w następnym  zeszycie.

* , *

W  prow incji Północnej w okolicy 
Uchty, gdzie w  ubiegłym roku rozpoczę-

m ieszkań dochodzi gorąca w oda. Gazów - 
nię natom iast zaprow adziły  ty lko n iek tó ­
re m iasta, ja k  C harków , gdzieindziej są 
one dopiero w  projekcie, przedew -z v -i- 
k iem  w  m iastach  now opow stających.

W obec zniesienia p ry w a tn e j w łasn o ­
ści na  ziemię trudności z udzielaniem  p la ­
ców odpow iedniej wielkości (od 6 do 12 
ha) pod budow ę dzielnic m ieszkalnych 
niem a.

Jako  norm a zaludn ien ia  w  m iastach  
p rzy ję ta  ¡est liczba 250 do 350 ludzi na 
i ha. B udynki nie m ają  zajm ow ać wię 
cej, niż 20 proc pow ierzchni. Pozostałą 
część dzieln icy  za jm u je  roślinność (nie 
m niej niż 50 proc.), boiska do sportu , za ­
baw  i ćwiczeń, ale je  spacerow e itd.

W  rozm ieszczeniu i u s taw ien iu  b u ­
dynków  bierze się pod uw agę położenie 
ich wobec św iatła , odpow iedni dostęp 
czystego pow ietrza  oraz kształtność a r­
chitektoniczną. P rzeciętnie b u d y n k i m ie­
szkalne m ają  po 3 p iętra.

B udow nictw o m ieszkalne w  Sowie­
tach  m a więc na celu ochronę zdrow ia 
ludności oraz podniesienie je j  poziom u 
ku ltu ra lnego  i zdolności do p racy , a m. in. 
uw olnienie kobiety  od w ielu kłopotów  
gospoda rstw a domowego.

W  poprzednim  num erze zam ieściliś­
m y zdjęcie nowego m iasta  robotniczego 
na U krain ie  (przy D n iep rostro ju ), zbudo­
wanego w edług pow yższych zasad.

to eksp loatację  złóż naftow ych, badan ia  
geologiczne w y k ry ły  nowe pok łady  ropy 
na  terenie o pow ierzchni 50 km 2. Ropa 
zn a jd u je  się tu  na stosunkow o niew ielkiej 
głębokości: około 140 do 200 m etrów. Za­
pasy  oblicza się na 5 m ilja rdów  tonn, lecz 
ty lko  50 m iljonów  tonn, co się zresztą 
rów na połowie zapasów  G roznyja  (na 
północnym  K aukazie), n ad a je  się do eks­
p loatacji.
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P R Z E 6 L Ą D  WYDAWNICTW I PRASY
Z PRASY PO LSKIEJ

W  ostatn ich  tygodniach  wiele uw agi 
pośw ięciły  /nasze [czasopisma w ynikom  
p ia tiłe tk i i zw iązanym  z niem i ostatn im  
zjazdom  i w ielkim  przem ów ieniom  so ­
w ieckich działaczy.

Ponuro pisze o tern p. Ergo w  „Kur- 
jerze W arszaw skim " z dnia 10 stycznia:

„W dniu  1 stycznia b. r. m inął okres, 
w yznaczony na  realizację  t. zw. p lanu  
pięcioletniego. Mimowoli m usiała sobie 
ludność Rosji p rzypom nieć p iękne hasła, 
k tó re  p rzyw iązane b y ły  do rea lizac ji p ię­
cioletniego p lanu . M iała ta  rea lizac ja  
sp row adzić  na  Rosję, jeżeli nie szczęście 
powszechne, to p rzy n a jm n ie j dobrobyt. 
Po pięciu  la tach  nie pozostało z ty ch  n a ­
dziei nic. N aród  rosy jsk i jest po u k o ń ­
czeniu pierw szej „p iatiłe tk i niem ym  i 
zrozpaczonym  św iadkiem  zniw eczenia 
ty lu  w ysiłków  przez niezdolnych k ierow ­
ników , św iadkiem  obrócenia w  k u p y  g ru ­
zu sprow adzonych lub  zbudow anych tak  
drogim  kosztem  fab ryk , m aszyn, tra k to ­
rów  i t. p. Jest rzeczą obojętną łie pozo­
stało i pozostanie d la  Rosji z tego, co stw o­
rzono w  okresie p ierw szej k o m un istycz ­
nej „p ia tiłe tk i“. N iem a bow iem  R osjan i­
na, k tó ry b y  dziś nie zrozum iał, iż w yn ik i 
socjalistycznej tw órczości“ n iew spół­

m ierne są do poniesionych ofiar, iż grozi 
im zupełne zalanie przez morze w ylanych  
w zw iązku  z tą  „tw órczością łez i krw i. 
N a progu d rug ie j „p ia tiłe tk i“, k tó re j rea ­
lizacja połączona być m iała  z hasłem  

stw orzenia ponadklasow ego społeczeń­
stw a“ znalaz ła  się w  rezultacie sowiecka 
R osja w  sy tuacji, k tó ra  p rzypom ina n a j­
gorsze okresy w o jny  dom owej. W ojna ta 
jest w łaściw ie w znow iona n a  po łudnio­
w ych obszarach E u rope jsk iej Rosji, na 
U ralu i w  Zachodniej Syberji. Sądy do ra ­
źne fe ru ją  w yrok i śm ierci na  chłopów  i 
kozaków, k tó rzy  z b ron ią  w  ręku  usiłu ją

się b ro m 6 przed ostateczną zagładą spro­
w adzaną  na nich przez rekw izycję  zboża. 
Rzecz n i e;.łycha na. ja k  na  stosunki sowie­
ckie, w yrok i ob raca ją  się rów nież przeciw  
tym  kom unistom , k tó rzy  nie w y stęp u ją  
otw arcie po stronie rząd u  w  te j walce. N a 
k arę  śm ierci lub  na zesłanie do obozów 
koncen tracy jnych  na Północy skazano w 
j ekaterynosław iu , Orechowie, K olelakach 
itd. w ielu  dygn itarzy , w  tej liczbie naw et 
sek re tarzy  p a rty jn y c h  kom itetów , czyli 
u rzędn ików  organizacji, k tó ra  stanów, 
trzon w ładzy  sow ieckiej".

N atom iast p. O tm ar w  „Gazecie Pol­
sk ie j“, k tó ry  ju ż  nap isa ł o p iatiletce k ilka  
korespondencyj pow ażniejszych, tym  ra ­
zem (6. I.) tra k tu je  ją  na  wesoło:

..Czerwona stolica ży je  pod znakiem  
parlam en taryzm u . O czyw iście p arlam en­
ta ry zm u  w cudzysłow ach ta k  wielkich 
że w prost nie sposób je  w ydrukow ać  ze 
w zględów  czysto techn icznych“.

„W ZSSR. niem a bowiem  żadnego 
ścisłego podziału  w ładz. M onteskiuszow - 
ski „D uch p ra w “ nie z jaw iłb y  się w  tym  
k ra ju  «nawet /n a  ¡seansie spii^ytystyjczi- 
nyrn“.

,W C lK ‘owi i C IK ‘owi w szystko zo­
stanie podane w form ie zupełnie „goto­
w e j“ i oba „p arlam en ty “ będą m ogły w y ­
razić  swój stosunek do przedłożeń n a j­
w yższych w ładz p a rty jn y c h  w  jed y n y  
dopuszczalny  w  danym  w y p ad k u  sposób, 
k tó rym  jest: „gromkie h u rra "  i „długo­
trw ałe, burzliw e oklaski, przechodzące w 
ow ację“.

Jest absolutnie nie) do pom yślenia, 
a b y  ktokolw iek zareagow ał inaczej, zwła - 
szcza w  okresie energicznej „czystki“ 
p a rty jn e j...“

„Piszący te słow a nie jes t w  stanie od­
pow iedzieć na  py tan ie , w  jak im  stopniu  
p ierw szy  p la n  pięcioletni został zrealizo*
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w any... w idziałem  n a  w łasne oczy zarów ­
no im ponujące g igan ty  D n iep rostro ju  i 
charkow skie j fab ry k i trak to ró w  — jak  
ponure cm entarzyska  tychże trak torów , 
rozsiane zresztą po całej Rosji pod nazw ą 
„stacji m otorowo - trak to ro w y ch “. Zato 
„start do d rug ie j „p ia tile tk i“ jest stokroć 
korzystn iejszy  niż b y ł do pierw szej, po­
mimo znacznie trudn ie jszych  W arunków  
ekonom icznych.

Przedew szystkiem * obejm ując  sw ym  
program em  gospodarczym  rozbudow ę 
przem ysłu  odzieżowego, spożywczego, 
kom unikacyjnego, a  także  budow nictw o 
m ieszkaniow e — d ruga p ia tiłe tk a  zdobę­
dzie w śród  szerokich m as znaczną popu ­
larność, po oddan iu  do u ż y tk u  pierw szej 
se rji dom ów m ieszkalnych, lub  p o jaw ie ­
n iu  się na  ry n k u  p ierw szych  p a r t j i  m anu ­
fak tu ry , czy konserw “. Bowiem (tu au to r 
szeroko i rozw lekle streszcza s ta ry  i n u d ­
ny  szm onces):

„ sy tuac ja  przeciętnego obyw atela so­
wieckiego jest tego ro d za ju  — że n a jlż e j­
sze je j  polepszenie odczuje on jak o  ol­
b rzym ią  ulgę, co może nachnąć  go nietyl- 
ko ufnością w  lepsze ju tro , lecz k to  wie, 
czy nie w yw oła now ej fa li szczerego en­
tu z ja zm u “.

„Co do oficjalnego zadan ia  d rug ie j 
„p ia tile tk i“ — k tórem  jest „stw orzenie 
bezklasow ego społeczeństw a“ — m ożna 
narazie  zapy tać , czy program! ten  o b e j­
m u je  rów nież zniknięcie podziału  obyw a­
teli na  k lasy : rządzącą  i rządzoną?... N a­
leży w ątp ić ...“

Natom iast „wedle popularnej mo­
skiewskiej anegdoty — trzeciej „piatilet­
k i“ już  nie będzie — bowiem... „dziesięć 
la t jest najdłuższym  terminem katorgi, 
w yznaczanym  przez sądy sowieckie, po- 
czem pozostaje jedynie... najw yższy w y­
m iar obrony społecznej“.

„Codzienna G azeta H and low a“ dii.
14. I. w  art. dr. B. streszcza ob jek tyw nie  
m ow y S ta lina  i M ołotowa.

„S talin  w  sw ych przem ów ieniach 
stoi na  stanow isku, że w ynik i p ierw szej 
„p ia tile tk i“ są udow odnieniem  jego tezy, 
że jes t m ożliw em  system  czystej d o k try ­
ny socjalistycznej rozbudow ać w jednym  
k ra ju , w  izolacji od innych  obszarów  są­
siedzkich. R ozbudow a system u m a k o w ­
skiego trw a, i nie oczekuje się w  te j chw i ■ 
li na  proces rozw ojow y rew olucji św iato­
w ej, lecz w  ram ach  w łasnej p ań stw o w o ­
ści usiłu je  się doprow adzić eksperym ent 
socjalizacji państw ow ej do rea lizac ji zu­
p e łn e j“. I

K ończy jed n a k  dr. B. w nioskiem  czy 
raczej py tan iem  w łasnem  rzuconem  w 
przyszłość, z k tó rą  trudno  dyskutow ać.

„Ale w  te j chwili jest jeszcze radość 
z rozbudow y. Potem  p rzy jd z ie  eksp loata­
c ja  i am ortyzac ja  w kładów , oraz zby t te j 
p ro d u k cji „k ra ju  w ielkiego p rzem ysłu“. 
C zy w tedy  nie n astąp i rozczarow anie ta k  
ja k  n iew ątp liw ie  za łam uje  się z ty lu  o fia ­
ram i p rzep row adzany  p lan  k o lek ty w iz a ­
c ji w si?“ ,

„Dzień P o lsk i“ (19. I.) tra k tu je  p iati- 
letkę bez życzliw ości, ale z uznaniem .

„Treść przem ów ienia S talina na  p le ­
num  centralnego kom itetu  p a r t j i  ju ż  z de ­
pesz znam y. B yła to długa, b an a ln a  w  i- 
stocie, m owa, u d o w adn ia jąca  „s ta ty sty ­
cznie“ generalne w ykonan ie  p lanu  pia- 
tile tk i we w szystk ich  jego rub rykach . 

Był to stel; m artw ych  cy fr z pom inięciem  
fak tycznej, żyw ej treści tego, co w yo b ra ­
żały  i o czem m ów iły“.

„Stalin  — pisze „Siegodnia“ — nie 
odpow iedział na  p y tan ia  swoich przeciw ­
ników , w  ja k ie j m ierze tego ro d za ju  u- 
przem ysłow ienie w  ciągu la t czterech od­
pow iadało  siłom) k ra ju , w  ja k ie j mierze 
stw orzone przedsięb iorstw a mogą w dal­
szym  ciągu funkcjonow ać, w  ja k ie j m ie­
rze są one ekonom icznie korzystne i na- 
koniec czy m ożna w dalszym  ciągu „pod- 
pędzać“ k ra j, zm uszać go do rezygnow a­
nia z n a jp ry m ity w n ie jszy ch  poti zeb dla
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w ykonan ia  p lan u  identycznego (?) w  na­
stępnej p ia tile tce“.

„A jed n ak  nie bacząc n a  to w szystko 
m e m ożna lekcew ażyć „dostiżenij" (zdo­
byczy), .k tó re  żelazny  m echanizm  >-yste- 
m u bolszewickiego osiągnąć, mimo w szy­
stko, zdołał.

„Bądź co bądź zbudow ano cały  szereg 
p rzedsięb iorstw  i zak ładów  p rzem ysło ­

w ych, k tó re  chociaż przez d ługi csas będą 
ciężarem  dla państw a, lecz — zostaną. 
W yszkolono w  pew nej m ierze setk i ty ­
sięcy ciem nych, leniw ych, lecz zdolnych 
robotników  fabrycznych  i duże stosunko­
wo kadry  półin teligencji techniczne j

„Zwłaszcza lotnictw o i zak ład y  che 
m iczne osiągnęły rezu lta ty  bardzo pow aż­
ne. N a w ypadek  w ojny  a rm ja  czerw ona 
będzie aprow idow ana technicznie na 
skalę nader w ysoką, czego lekcew ażyć i u 
czem zapom inać p rzy  najsceptyczniej- 
szym  w  stosunku  do poronionych naogół 
owoców p ia tile tk i nie wolno. Pod tym  
względem  żadnych  złudzeń być nie po ­
w inno“.

Przeciwnik więc jest bądź co bąd'1- 
groźny.

I d la  „R obotnika“ (19. I.) jesc to rów ­
nież przeciw nik , ale z innego stanow iska.

„Szalony rozm ach p ierw szej ..p iati­
le tk i“ stw orzył rusztow anie  gospodarcze 
dla dalszego rozw oju R osji sowieckiej 
Stworzono w aru n k i gospodarcze, zbliża­
jące Rosję do k ra jó w  zachodnich. T eraz i 
dzie o to, b y  w aru n k i te odpow iednio w y

i ri izyskać .
„Z tego p u n k tu  w idzenia d ruga  „pia 

tiletka*’ m a znaczenie w iększe niż p ierw ­
sza. D opiero  d ruga  „p ia tile tka  w ykaże, 
co Rosja sow iecka p o tra fi uczyn ić  z tego 
co z tak im  trudem  i ta k ą  ofiarnością mas 
zbudow ała. T eraz dopiero Rosja będzie 
zdaw ała  egzam in dziejow y .

„Naszem  zdaniem , „p ia tile tk a“ ma 
wielkie, zasadnicze znaczenie d la Rosi: 
sow ieckiej, jak o  p rzesłanka  u rzeczyw ist­
n ien ia socjalizm u, k tó re j dotąd nie było. 
Ale tw orzenie p rzesłanki socjalizm u nie 
jest jeszcze tw orzeniem  samego socja li­
zmu. Jedynym  praw dziw ym  probierzem

E P O K A  T Y G O D N I K
iiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitw iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiit iu iiiu iiiiiiiiiiiy iiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiir iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiii!

P O D  r e d a k c j ą  J Ó Z E F A  W A S O W S K I E G O
S p raw y  sp o łeczn o -p o lity czn e , k u ltu ra l­
ne i o b y cza jo w e , —  P rzeg lą d  g o sp o ­
d arczy . —  N auka, lite ra tu ra , sz tuka .

PRENUM ERATA wraz z przesyłką: miesięcznie 
zł. 2.—, kwartalnie zł. 6.—, półrocznie zł. 12—.

K O NTO CZEK O W E P. K. O. — 26630.

W A R S Z A W A ,  UL. O K Ó L N I K  11. TELEFON 285=52.
N a żądan ie  n um ery  okazow e w ysy ła  się b ezp ła tn ie ,
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istn ien ia  socjalizm u w  Rosji, albo choć­
by  posuw ania  się w  k ie ru n k u  socjalizm u, 
będzie — uchylenie d y k ta tu ry . Tylko  z 
chw ilą, k iedy  robotn ik  rosy jsk i, dzisie j­
szy niew olnik  „p ia tile tk i“, w yprostu je  
ram iona i będzie w  stanie sam  decydow ać 
o dalszym  rozw oju  swego k ra ju  m ożna 
będzie m ówić o socjalizm ie w  Rosji".

W  tej notatce dostrzegam y iyllco 
mglistość, chociaż sum iennie usiłu jem y ją 
zrozum ieć

„R obotnik“ w idocznie chce coś nie­
coś pochw alić w Sow ietach, ale z zastrze-
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(c. cl.)
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